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Sł  r a s z n a  katastrofa  
samolotu polskiego

14 osób zabifych
Bukareszt 23. 7. PAT. Samolot ko­

munikacyjny P. L. L. „Lot“  obsługują 
cy Unię Warszawa—BuKareszt uległ 
W pobliżu granicy polsko rumuńskiej 
na terytorium Riuuanii katastrofie.

iO-ciu pasażerów i trzech członków 
załogi zgmęio.

Czerniowce. 23. 7. PAT. Wczoraj wie 
czorem około 40 km na wschód od 
Kaitipulungu wydarzyła się wielka 
katastrofa samolotu £<rlskich Unii lot 
niczych Lockhead 14. Samolot leciał

ze Lwowa przez Czerniowce do Buka 
resztu. Maszyna uległa całkowitemu 
zniszczeniu. Wszyscy znajdujący się 
w samolocie tj. 11  pasażerów oraz 3 
osoby zaiogi (pilot, radiotelegrafista 
i mechanik) zostali zabici. Przyczyny 
katastrofy dotychczas nie stwierdzo­
no. Na miejsce katastrofy udał się na 
tycnmiast koncui generalny K. P. Ma­
rian Uzdowski, kierownik oddziału 
Lotu w t^ rn i owcach Kpt Daszewski 
oraz korespondent PAT‘a.

Szczegóły katastrofy
Warszawa 23. 7. Samolot polskich linii lot 

niczych „L o t”  Lockhead 14, który uległ wczo 
raj katastrofie, wystartował z  Czemiowiec do 
Bukaresztu o godz. 17.25 o godz. 17 min. 38 
podano przez rauio, że samolot leci na wyso 
kości 2 tysięcy metrów i odbiór jest słaby 
z powodu bardzo silnych wyładowań atmosfe 
rycznych. Wypadek miał miejsce wkrótce po

tej ostatniej depeszy w  odległości 40 km na 
wschód od miejscowości Oompolung, w  oko­
licy podgórskiej w  której najwyższe wznie­
sienia nie przekraczają 900 m. Załogę samo­
lotu stanowili: pilot Kotarba Władysław, ra 
dio operator Zarzycki Zygmunt i mechanik 
pokładowy Panek Franciszek. Wyleciał rów 
nież w celach służbowych pilot Nartowski

Olimpiusz. Pasażerowie z Warszawy W ak i, 
(Japonia), Radew (Bułgaria), Caro dzienni 
karz (St. Zjednoczone) Giazdowski ze Lw o­
wa: Waliszewski i Gnys. W  CzerniuwcacL 
wsiadło 4 pasajżerów, których nuzwiska do­
tychczas nie sąpane. W szyscy znajdujący 
się w samoiocie zginęli. Sam oioteir tym le­
cieli również pp. J achimowiczowie, którzy wy 
siedli w  (Jzemioweaeh. Samelot Lockhead 14 
lest tego samego typv cc sam jlot, którym 
przeleciał z  Los Angeles do Warszawy mir. 
Makowski. Ostatnio na tego samego typu sa 
molocie Hughes dokonał swego rekordowego 
przelotu doojia  świata. Przyczyny wyerndku 
R ad  nie ustalono Dziś o godzinie 10-tej w y 
startowała specjalna komisja w  składzie inż. 
Masfcki Kugeniusz z  ministerstwa komunika 
cji i inż. Film z  kontroli cywilnych statków 
powietrznych, oraz z  polskich linii lotniczych 
„L o t” : płk. Gilewicz Julian kie^owniK v rydz:a 
łu nawigacji i  personelu latającego, Dzwon 
kowsko. Kazimierz referent nawigacji, M itz 
Jerzy szef pilotów, Ratajczak Bronisław 

szef startu, p. Dziwak kontroler liniowy, W y 
socki Roman, kontroler radiowy, Bujak Ru­
dolf kierownik ruchu i Michalski Józef star­
szy rererent dyrekcji. ,

Entuzjastyczne przywitanie
pary królewskiej w Londynie

Londyn. 23. 7. PAT. Stolica Anglii przeżyła 
wczoraj wieczór, przypominający- żywo niekto 
re momenty z dni koronacyjnych. Już na 2 
godziny przed przybyciem pociągu królewskie 
go zebrał się przed dworcem olbrzymi tłum —  
uniemożliwiając wszelką komunikację z dwor 
cem. Wzdłuż wszystkich ulic, przez które miał 
przejeżdżać król, zgromadziły się niezliczone 
tłumy. Z chwilą ukazania się pary królewskiej 
wybuchł nieopisany entuzjazm. Gdy samochód 
królewski ruszył wolno w drogę, tłum przer­
wał kordon policyjny i otoczył go ciasnym ko 
łem. Dopiero po kilku minutach policji udało

się utorować drogę. Do największych 'owacyj 
doszło przed pałacem Buckingham, gdzie męź 
czyźm podrzucali kapelusze do góry, kobiety 
rzucały chusteczki, a tłum wznosił okrzyki. —  
Grupa Francuzów zaintonowała Marsynankę, 
którą tłum podchwycił. Kiedy samocnód wto­
czył się na podwórze zamku, tłum zaczął żądać 
ukazania się króla. Królewska para niezwłorz 
nie ukazała się na balkonie, przy czym królo­
wa nie zdążyła nawet zdjąć płaszcza podróżne 
go. Królowa i król ukłonami dziękowali za o- 
wacje. Tłum zaintonował hymn „God save the 
King“.

Trzecia Rzesza liczy na Anglie
Bei lin, 23. 7. (A .) Serdeczny przebieg parys- j starannie ukrywane zaniepokojenie. Obecnie 

!riej w izyty królewskiej j ę ^ w o f c ^  w perlini^ .jęjiftftk tąt&isz* kołr ppljtyęziw lljawjriftja ra

rzej optymizm, wynikający m. in„ z przekona­
nia, że w zacieśnionym porozumieniu francus­
ko-angielskim decydującą rolę odgrywać będzie 
Anglia i że tym samym ona narzucać bedzie 
Francji linię polityczną. Jeśli zaś o Anglię cho­
dzi, uznaje ona zr konieczne utrzymywanie do­
brych stosunków, a nawet i pewnego zbliżenia 
■/ Niemcami. Politycy angielscy dochodzą po. 
woli, zdaniem Berlina, do przekonania, że trwa­
łe zapewnienie Europie pokojn nastąpić może 
jedynie w drodze ewolucyjngeo usuwania wszel 
kich powoaów do wzajemnych tarć i zadrażnień 

Takie stanov*iskc Anglii uwidocznione zosta­
ło, według tutejszej opinii, już teraz w 2-ch w y-1 
mownych posunięciach, a mianowicie —  we 
wspólnym wywarciu prasji na Pragę, doma­
gającym się przyspieszenia prac narodowoś­
ciowy cn, oraz w zdecydowaniu przyjazdu gen. 
Yuiuemin do Berlina, co było odkłądant od 
szeregu miesięcy. Ze strony niemieckich kół 
politycznych wyrażana jest przy tym nadzieja, 
że postępujący nawrót wzajemnego zaufania 
wydać będzie mógł w przyszłości owoce tąkżr 

w drjedzlnie gospodarczej, w pos aci ewen- 
‘ ualnego ograniczenia zbrojeń oraz >■ /ienia

narodaiuj*
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BERNARD SINGER

J A K  W P A R Y Ż U . . .
> Szpaltj pism całego świata przepełnione są 
sprawozd&nu mi z wizyty angielskiej pary kró­
lewskiej w Paryżu. Szał uliczny, zabawy ta* 
neczne, zachwyty Anglią stanowią uwerturę 
do gry politycznej do dalszego wzmocnienia 
sojuszu.

Na uboczu, z dala od wielkiego gościńca pły* 
nie łódź rodzinna po morzu Bałtyckim. A  w 
kraju rozgrywają się na pierwszy rzut oka 
sprawy drobne, mało znaczące. To ukazuje się 
wiadomość o naradzie grup regionalnych, to 
wypływa notatka o wizycie przedstawicieli O- 
zonu u marszałka Sławka. W  sennej monotonii 
chce się rozerwać czytelnika rocznicą zamachu 
na płk. Koca. Do znudzenia powtarza się nie­
wybredne wiadomości o masonach.

Trochę więcej zainteresowania wyu ołał pro­
jekt ustawy o podtrzymaniu cen zbożowych. 
(V komisji sejmowej przemawiał wicepremier 
Kwiatkowski, a towarzyszył mu milcząc min. 
Poniat owski. Twarz jego jak zwykle wyraża 
t-mutek, jak gdyby odzwierciedlała sytuację 
rolnictwa w Polsce.

Zdawało się, że nie było powodu do strosk 
i zmartwień. Był to dzień triumfu i chwały mi­
nistra rolnictwa. Najzawziętsi wrogowie skła­
dali hołd. Konserwatyści wyrażali się z uzna­
niem o działalności min. Poniatowskiego. Sta­
ry „Czas", który pogodził się już z działalno­
ścią ministra skarbu znał jednego wroga. Z 
tym walczył nieugięcie. Jeśli staczał boje z ma- 
tonami w lasach państwowych, to miał na 

myśli zgnębienie jednego najgroźniejszego, je ­
śli zwalczał Loreta, to celował w innego.

Dzień w dzień jak Kartagina w ustach Kato­
na, tak Poniatowski znajdował się na szpaltach 
;,Czasu". Aż oto kilka dni temu nastąpił zwrot 
Słowa pochwały i uznania umieszczone zostały 
we wstępnym artykule „Czasu". Ryły „wyzwo­
leniec" miał przeto powód do smarnych roz­
myślań. Komplementy ziemian dowodzą wy. 
raźnie, do czego zmierza projekt ustawy o pod­
trzymaniu cen zboża. Ta „bagatelna" sumka, 
te trzydzieści pięć do pięćdziesięciu milionów 
złotych, które będą płynąć z nowopowstałych 
„opłat", wydaje się konserwatystom nowym 
funduszem na obronę ich interesów. Powstaje 
F. O. Z. (fundusz obrony /iemiaństwa). Każdy 
bowiem zdaje sobie sprawę, że z premii ekspor­
towych, że ze zwiększonego kredytu rejestro­
wego nie będą korzystać ci, którzy nie mają 
rezerw zbożowych, którzy ledwie umieją do. 
trwać do żniw i są skazani często na kupno zbo­
ża i mąki u bogatszy ch na wsi.

Poseł Morawski pokwitował z uznaniem dar 
pana min. Poniatowskiego, ale uzupełnił proś­
bę ziemiańską u przedłużeniu terminu zobowią­
zań, o udzielenie kredytów długoterminowych, 
o dalsze łaskawe względy po pierwszym dob- 
rym początku.

W  pełnym Sejmie podczas dyskusji zmieni­
ły  się nagle role. Kilka lat temu, przy objęciu 
stanowiska ministra rolnictwa, p. Poniatows­
ki wygłosił w Sejmie przemówienie na temat 
sytuacji na wsi. Cyfry przytoczone z Rocznika 
Statystycznego brzmiały jak „Smutne Opo­
wieść" Karłowicza. Nędza wsi, spadek produk- 
i j i  i konsumeji wyzierały z każdego zdania.

W  czwartek zachodziła różnica zdań między 
stanowiskiem referenta, przedstawiciela związ­
ku Izb rolniczych Sobczyka a poglądem min. 
rolnictwa Poniatowskiego. Referent Sobczyk 
dowodził, że produKcja nie idzie w ślad za 
wzrostem ludności, a pan min. Poniatowski do­
wodził, że dzieje się inaczej, że cyfry Rocznika 
Statystycznego nie odpowiadają rzeczywistości.

Towarzystwo wicepremiera Kwiatkowskie- 
. go wpłynęło widocznie n*. światopogląd młwj- 

stra rolnictwa. Promienie słońca wdarły się 
do jego wywodów. Każda cyfra o eksporcie, 
o popieraniu produkcji tchnęła radością życia.

W  ten sposób wytworzyły się nawet w tym 
Sejmie nożyce między stanowiskiem obrońców 
nowego podatku, a przedstawicielami miast.

y f  tym nowym froncie stanęli obok siebie 
, reprezentant dozorców z Nalewek poseł Urbań- 
, »k& fi& k  pc la Miflcberga, poseł .Waszkiewicz

z Łodzi obok rzemieślnika pusła Snopczyńsble- 
go. Jakkolwiek posłowie ci s anowią dalekie 
btrazo odbicie interesów warstw, o których 
mówią, to jednak i w tym zdławionym echu 
odbijał Się głos niezadowolenia, troski i obawy 
przed nowym podatkiem nazwanym skromnie 
„opłatą".

Nikogo nie mogło uspokoić twierdzenie, że 
choć nastąpi wprowadzenie opłat od mąki, to 
jednak chleb nie zdrożeje. Tak dalece nie sięga 
nawet optymizm tych, którzy się raz przekona­
li, że można przy pomocy mniejszości głosów 
udawać większość. Nikt z nich nie zdołał uwie­
rzyć, że cud przy urnie może się powtórzyć i w 
piekarni.

Kreślono w czasie dyskusji w-zje nowego 
szmuglu, obrazki furmanek uciekających spod 
kontroli poborców nowego podatku. Projekt, 
mający charakter pełnomocnictw, dający sze­
rokie upoważnienia dla rozporządzeń wyko­
nawczych, został przyjęty bez zbyt ostrej wal­
ki. Uzasadnienie posmarowano aluzjami o Ur­
banizacji, o walce z ogniwami pośrednictwa. 
Trudno więc było o poważniejszy sprzeciw.

Londyn 23. 7. (A ) Koła polityczne są pod sil­
nym wrażeniem wiadomości, że jeszcze przed 
zakończeniem oficjalnej wizyty angielskiej pa­
ry królewskiej we Francji rozpoczęły się roz­
mowy sztabowe pomiędzy obu mocarstwami, 

uzupełnieniu Entemy politycznej, sankcjo­
nowanej przez króla Jerzego w z-ch jego prze­
mówieniach publicznych.

Rozmowy sztabowe angielsko-francusbie po­
trwają 3 dni. Ze stony angielskiej weźmie u 
dział w nich minister wojny Hore * Bel.sha, 
szef sztabu jencralnego angielskiego wicehr. 
Gort i dwaj wyżsi oficerowie sztabowi; ze stro­
ny francuskiej prem. Daladier, głównodowo­
dzący armią francuską gen. Gamelin i ; a. \p

Sabotaż przy gaszeniu poż&ru
Seattle. (Stan Waszyngton) 23. 7. PAT . Po­

mimo tego, że w gaszeniu olbrzymich pożarów 
leśnych w stanach Waszyngtonu Foregon i w 
br. Kolumbii biorą udział tysiące ludzi, nie u- 
dało >ic dotychczas ugasić ognia. Fachowcy 
przypuszczają, że winę ponoszą powołani do 
gaszenia pożarów bezrobotni- Niektórzy mówią 
wręcz o sabotażu. Urzędy ogłosiły, że zwolniły 
150 strażaków, gdyż w 350 metrowym wrsżu gu 
mowym wykryto liczne nacięcia nożem. Na 
wyspie Amcouver wielkie zapasy drzewa uży„ 
kowanego zagrożone są przez szybko rozsze­
rzający się pożar. -

Samolot wojskowy spadł na dom
Rzym. 20. 7. PAT . W  Rimini samolot wojs­

kowy spadł podczas lotu akrobatycznego na 
dom. Aparat stanął w płomieniach. Lotnik po­
niósł śmierć na miejscu.

Uruchomienie kontyngentów na 
przywóz towarów z Francji 
i Węgier

Ministerstwo Przemysłu i Handlu uruchomiło no­
we kontyngenty dla Francji na okre! do dnia 1 pa­
ździernika r b. obejmuje wwóz do Polski następu­
jących artykułów: winogron, grzybów, daktyli, śli­
wek, orzechów, wanilii, serów, węgla aatywo- 
van»go, likierów, szampan a, papierosów, mydła, 
nici bawełnianych, mechanizmów zegarowych, grze 
bien1 i szkła. Kontyngenty dla Węgier na okres 
roczny do 30. czerwca 1939 r.

W  ciągu pięciu godzin uchwalono ustawę o- 
gromną większością głosów. Nazwano nowy 
projekt „ustawą na wszelki wypadek". W ice­
premier zapowiedział; że byłby szczęśliwy, 
gdyby ceny żytt stałj stale wyżej dwudziestu 
złotych. Można było dać oryginalny ostatni 
paragraf: „ustawa niech nie wejdzie w życie 
z dniem ogłoszenir".

Z tą ustawą rozchodzi się Sejm. Tę pieśń o 
nowym podatku zanuci się ubo> im chłopom 
oraz mieszkańcom miast i miasteczek. Tak oto 
udało się sfe-om miarodajnym przerzucić od­
powiedzialność na rzekomego antagonistę, u- 
czyniwszy go spólnikiem nowej ustawy (na 
Sejm). W  tej zgodnej współpracy dokonał si* 
cud. Minister Poniatowski zdobył ponownie 
większość Sejmu, a ziemianie uznali wreszcie 
w min. Poniatowskim ministrr rolnictwa, od 
rzucając precz dodatek ,4 reform rolnych". W  
Paryżu święcono wielką uroczystość ściślej­
szego sojuszu francusko-angielskiego, w W ar­
szawie w bufecie sejmowym uczczono wielki 
akt porozumienia się większości sejmowej z 
m inistvm  Poniatowskim.

ca szefa sztabu głównego sen. Georgrs.
Rozmowy obejmują wszystkie dziedziny 

współpracy wojskowej obu państw, łącznic z 
kontrolą i  przydziałem surowców przemysłu 
wojennego. - i i

Jem q z najważniejszych, kwestii jakie bę­
dę zdecydowane, jesi kwestia wspólnej organi­
zacji finansowania produkcji samolotów w Ka­
nadzie zarówno dla lotnictwa angielskiego, 
jak i francuskiego.

W  tutejszych kolach wojskowych mówi się, 
że, nie wliczając lotnictw, zamorskiego, sity 
lotnicze angielsko-francuskie ustabilizowane 
będą na poziomie podwójnego parytetu z lot­
nictwem niemieckim.

.,PrzypumrLjcie scliie Abisynię"...
Dublin. 23. 7. PAT . Ubiegłej nocy grupa u- 

czniów dwóch włoskich statków szkolnych — 
przebywających obecnie w  Dublinie, zosiała za 
atakowana przez grupę młodzieży, która rzu­
ciła się na nią z okrzykami: ,przypomnijciu 
sobie Abisynię". Włosi musieli oddać się pod 
ochronę policji, która odprowadziła ich na po 
kłady ich statków.

Uczestnicy zajśt w Kłajpedzie 
staną przed sądem wojunnym

Kowno. 23. 7. PAT. Sędzia śledczy itewskiej 
izby apelacyjnej, ukończył śledztw w  sprawie 
przeciwko 14 osobom, które uczestniczyły w 
wypadkach 21 czerwca w Kłajpedzie. Proces 
ma się odbyć w sierpniu. Wszyscy oskarżeni 
są o podburzanie przeciwko państwu i opór 
władzy państwowej. Staną oni prawdopodob­
nie przed litewskim sądem wojennym.

170 milionów rialów 
na ukończenie budowy kolei 
transirańskiej

Stambuł 2S 7. PAT . Jat donoszą z Teheranu, 
parlament upoważnił ostatnio ministerstwo 
skarbu » wyasygnowani* do dyspozycji mini­
sterstwa komunikacji 170 milionów rialów 
(1 funt szterling równa bię 80 rialom), prze- 
znaczonycn na ukończenie budowy jeszcze w  
roku bieżącym Kolei transiranskiej łączącej mo­
rze Kaspijslije z  Zatoką perską.

Wspólna organizacja 
obrony Francji i Anglii
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Przebieg i przyczyny
strasznej katastrofy lotniczej

Warszawa, 23. 7. (A .) Dzisiejszej nocy nade- 
szła do Warszawy wiadomość o strasznej kata­
strofie, jakiej uległ na terenie Bukowiny samo­
lo t komunikacyjny Polskich Linii Lotniczych 
*, LO T" lecący z Warszawy do Bukaresztu. W  
piątek o godz. 17.45 runął samolot na ziemię 
pod wioską Stulpicą w powiecie Klmpolung, 
Prefekt okręgu Kimpolung udał się natych­
miast na miejsce katastrofy wraz z konsulem 
polskim w Bukareszcie. Jak się okazuje zgi. 
nęło na miejscu 10 pasażerów, 2 piloci, radio­
operator i mechanik. Pasażerowie składali się 
: 4 osób z Warszawy, 4 ze Lwowa i 2 z Czer- 
niowiec. W  chwili, w której wydarzyła się ka­
tastrofa nad całą Bukowiną szalała silna burza. 
Nie ulega wątpliwości, że polski samolot padł 
ofiarą tej burzy. Samolot

wystartował zupełnie normalnie 
z lotniska w Czerniowcach

i przez kilkanaście minut utrzymywał łączność 
radiową z lotniskiem. Ostatnia depesza nadana 
przez samolot brzmiała: „Lecimy na wysokości 
3 000 metrów, mamy słaby odbiór radiowy, sil­
ne wyładowanie atmosferyczne".

Były to ostatnie słowa
jakie usłyszano od załogi polskiego samolotu. 
W  pół godziny potem nadeszła depesza o kata­

strofie. Szczątki samolotu znaleziono w lesie w 
odległości 40 km. od wspomnianego miasta Kim 
polung. W  katastrofie fgmął pilot samolotu 
Władysław Eoterba lat 37 — latał on stale od 
dłuższego czasu na linii palestyńskiej ra­
diooperator Zygmunt Zarzycki lat 32. był 
j e d n y m  z najwytrawniejszych radio­
operatorów komunikacji powietrznej, mecha­
nik pokładowy Franciszek Tanek lat 33, lata­
jący stale na najtrudniejszych trasach. Jako pa 
sażer leciał znany pilot Polskich Linii Lotni­
czych LOT Olimpiusz Nadiatowski. Jeszcze 
dwa dni temu pilotował on samolotem na linii 
Warszawa przez Kowno do Helsinek a obecnie 
leciał na liuii południowej w celu zapoznania 
się z jej trasą, miał bowiem w najbliższej przy­
szłości latać stale do Palestyny. Pozatem zgi­
nął mjr. Masakatusu —  Waka był on delegatem 
japońskiego attache wojskowym w Bukatesz- 
ue. Przyleciał do Warszawy dla otrzymania o- 
ficjalnej notyfikacji i wiózł odpowiednie doku­
menty rządu rumuńskiego. Drugim pasażerem 
był amerykański dziennikarz dr Lemuel Haro 
> zawodu lekarz z zamiłowania lotnik amator. 
Z Warszawy leciał obywatel bułgarski i kupiec 
z Tel Awiwu, Brazdowski. Przyleciał on do War 
Łzawy z Ater i wracał z powrotem po załatwię- 
niu spraw handlowych. Wśród pasażerów znaj 
dowali się dwa ze Lwowa a to: kpt. pilot Kreys,

który udawał się na Rodos w celach turystycz­
nych i p, Waiiszewski. Na lotnisku w Cz,erniow- 
ćach do s.amolofu wsiedli następujący pasaże­
rowie: kupiec Michenbaum, Hermtz, kpt. Jo- 
nescu i Brunon Eodea.

Z Czerniowiec donoszą, że

ekspedycja ratunkowa,
która wyruszyła celem odszukania szczątków 
samolotu przybyła na miejsce katastrofy. 
Chłop, który widział cały wypadek zeznał, że

samolot wleciał w wielką czarną 
chmurę i w tej samej chwili usły­
szano straszny huk, jakby od u- 
derzenia piorunu. Samolot wy­
padł z czarnej chmury i kozioł­
kując spadł na ziemię. Z tego by 
wynikało; że piorun uderzył w 

maszynę.
Dziś w godzinach południowych poleciała sa­
molotem z Warszawy specjalna komisja tech­
niczna na miejsce katastrofy. Na czele tej ko­
misji stoi szef personelu latającego LOTu płk. 
Kilewicz. Dokładny p-zebieg katastrofy będzie 
ustalony przez komisję po przybyciu n?. miej­
sce.

Wyniki wizyty 
królewskiej w Paryżu

Przerwa w rokowaniach 
polsko - litewskich

(Qf>le fonem od naszego korespondenta)

Warszawa. 23. 7. (A )  Rozpoczęte w  Warsza­
wie rokowania polsko litewskie zOotały w dn 
21 bm. pizerwane. Jak wynika z oświadczenia 
złożonego przez prezesa delegacji litewskiej, 
Litwa stoi na stanowisku całkowitego zrówno 
ważenia handlu z Polską przywozu z 'wywo­
zem. Sądząc ze statystyki za lata 25— 28 wzaje­
mne obroty mogłyby wynosić 15 do 20 mil o- 
nów litów rocznie, tzn. 13— 18 mil. złotych. —  
Główną jednak trudność ustalenia listy artyku 
łów litewskiego przywozu do Polski stanowi 
to, że Litwa wywozi przeważnie artykuły pro­
dukowane lakże w  Polsce.

 oo——

ńartali dalej atakuje leadera 
„Tour de France**

13-fy etap „Tour de France" prowadzący z 
Cannes do Dinge na trasie długości 284 km. należał 
do najcięższycn etapów wyścigu dookoła Francji.

Najcięższym odcinkiem tego etapu była wyżyna 
pod Niceą, Na tym odcinku na wysokości ok. 1000 
m. doszło do pojedynku pomiędzy prowadzącym 
w wyścigu, Belgiem Verwaecke a Włochem Barleb 
Na finiszu ;-yyeięstwo odniósł Belg.

W ogólnej klasyfikacji w dalszym ciągu prowa­
dzi Vtrwaecke w czasie 85:10.13 2) Bartalf 85:13.58 
3) Clemens 85:18.12 4) Gianello 85.18.31 5) Cos- 
son.

KRONIKA TARNOWSKA
ZARZĄDZENIE w SPRAWIE ZWALCZANIA 

PRYSZCZYCY. Na murach miasta ukazało się 
obwieszczenie prezydenta miasta Dra Brodziń­
skiego w sprawie zwalczania pryszczycy. W ob- 
v, ieszczeniu tym jest ostrzeżenie, by nic spożywa­
no w  stanie surowym mleka, masła, i  sera.

PRZYTRZYMANIE PASERA. Dnia 22 bm, poli­
cja zatrzymała Wolia Biera z Tarnowa, zamieszka 
łego przy ul. Garbarskiej pod zarzutrm nabywa­
nia rzeczy pochodzących z kradzieży na szkodę 
Gizeli Panner z Tarnowa, iak garderoby i srebra 
stołowego. Ustalono, że Bier jest również poszu­
kiwany za nielegalne przekroczenie granicy przez 
Sąd grodzki w Tarnowskich Górach.

KRADZIE2 GARDEROBY. Dnia 22 bm. policja 
zatrzymała Marię Moskal pochodzącą z Drohoby­
cza za kradzież garderoby wartości 400 zl. na

Paryż, 23. 7. (A .) W  dniu wyjazdu z Paryż? 
angielskiej pary królewskiej prasa tutejsza po­
djęła próbę zsumowania i zanalizowania poli­
tycznych rezultatów wizyt, a zwłaszcza roz­
mów, przeprowadzonych w tym czasie między 
prem. Daladierem i min. Bonnet a lordem JTu. 
'ifaxem. Dominuje przy tym bardzo optymis­
tyczne _jmowanie sytuacji. Sądzą przede wszy­
stkim, że wspaniałe uroczystości paryskie mu­
siały ostatecznie przekonać wszystkich zainte­
resowanych, i solidarność francusko - angiels­
ka przedstawia tak zwartą siłę, że wszelkie pró- 
Ly poróżnienia między sobą obu mocarstw z 
góry skazane są na niepowodzenie.

Tę właśnie prawdę uważa „Journal des De- 
bats" za najistotniejszy wynik wizyty królews­
kiej i sądzi, że może to przyczynić się do łatwiej 
szego rozwiązania kwestii sudeckiej, W  umyś­
le Hitlera oddawna utrwaliło się przekonanie, 
że żadna wielka akcja nie może mu się udać, je­
żeli AngLa i Francja prowadzą politykę ściśle 
skoordynowaną. Z drugiej strony Włochy mu­
siały też już stracić w«zelką nadzieję na wpro­
wadzenie w życie paktu z Anglią, jeżeli nie zmie 
nią swego nastawienia wobec Francji.

„ Femps" dopatruje się nawet już pierwszych 
fb jawów odprężenia sytuacji europejskiej —  
zwłaszcza w stosunkach Rzeszy z mocarstwami 
zachodnimi. Do wizyty londyńskiej kpt, W iede 
manna dziennik przywiązuje duże znaczenie —  
jakkolwiek radzi wstrzymać się z  wydawa­
niem ostatecznego sądu, do chwili, gdy nadejdą 
bliższe wiadomości o naradach, które przepro­
wadzić ma obecnie Hitler ze swymi ministra­
mi. Według dziennika, Rzesza niemiecka nosi­
łaby się rzekomo z zamiarem zaproponowania 
rządowi czeskiemu, w zamian za żądane końce 
Łje, czegoś w rodzaju paktu trzy letniego —  przy 
pominającego w pewnej mierze układ polsko- 
niemiecki z roku 1934.

Poza główną Konferencją środkową, prem. 
Daladier i min. Bonnet mieli jeszcze kilka­
krotnie okazję rozmawiania z lordem Halifa- 
sem, zwłaszcza w czasie przyjęcia w Wersalu 
Min. Bonnet, przyjmując dyplomatyczną prasę 
francuską i zagraniczną, udzielił na ten te­
mat kilku ogólnikowych informacyj, zastrze­
gając wstrzymanie ich publikacji do dnia dzi­
siejszego. Kierownik polityki francuskiej pod­
kreślił ponownie absolutną identyczność po­
glądów obu rządów na bieżące zagadnienia mię­
dzynarodowe i dodał, że ogólne rezultaty narad 
paryskich pozwolą nie tylko z większym spo­
kojem ocenić aktualną sytuację, ale i z pew­
nym optymizmem patrzeć w przyszłość. W 
odniesieniu do kwestii sudeckiej minister ogra­
niczył się do stwierdzenia, że na podstawie je ­
go rozmów z lordem Ha]ifaxem oraz min. O- 
susky‘m mógł nabrać przekonania, iż proble­
mat ten zbliża się mimo Wszystko ku pomyśl­
nemu rozwiązaniu.

„Libertć" dodaje do tej ipiorma?ji, iż po­
seł Osusky był już w możności zawiadomienia 
min. Bonneta, iż ostateczny projekt statutu na- 
. adowośeiowego ma być przedstawiony dp 
przejrzenia kierownikom pa-tii sudeckiej.

Wyniki narad paryskich rozpatrywać będzie 
rada ministrów, na której min. Bonnet wygło­
sić ma obszerne expose.

Obok zewnętrzno-polity<znej struny wizyty 
królewskiej dużą wagę kładzie się tu na jed­
nomyślność i zgodność wszystkich stronnictw 
francuskich w ukazywaniu dostojnym gościom 
serdeczności i entuzjazmu. Uważa się to za no­
we potwierdzenie starej prawdy, że w okolicz­
nościach wyjątkowych ustępują natychmiast 
we Francji najbardziej choćby zażarte walki 
wewnętrzne i cały naród jednoczy się pod 
wspólnym hasłem.

szkodę Racheli Vogelfang z Tamowa zamiesz- | zatrzymanej odebrano, przyczyni ods.awioną zo»- 
kałej przy ul. Lwowskiej. Skradzione rzecz; od I taniu do dyspozycji jvładz sądowych,



4 „NOWY DZIENNIK" WYDANIE. WIECZORNE, sobota 23. lipca 1938 r.

WSPOMNIENIA 
Z DAWNEGO WIEDNIA

pracowm prol. SteinachaWizyta w
IV.

Odwieczna jest tęsknota ludzkości za utra­
coną młodością. Chwila znika z p  chwilą, rok 
znika za rokiem, a zanim się człowiek „spoj­
rzał", już stracił najcenniejszy skarb swego ży 
cia, swoją słoneczną młodość.

Na tle odwiecznej więc tęsknoty za utraco­
nym pięknem młodych lat, powstać mógł mit 
o cudownym źródle, którego wody zwrócić mo­
gą utracony czar młodości. W  poezji i w sztu­
ce opiewa ludzkość tęsknotę i pragnienie odzys­
kania z powrotem raju swego żywota, jakim 
jest szybko prześniony sen młodych lat. Czy 
też sen wiecznej młodości może się ziścić?

Tym problemem borykał się dziesiątki lat 
jeden z najgłośniejszych uczonych świata, prof. 
uniwersytetu wiedeńskiego Steinach, Żyd, któ­
ry pod naporem nowoczesnych Hunów, opuś­
cić musiał placówkę swych prac i eksperymen­
tów, które kiedyś świat zadziwiały. W  głównej 
alei Prateru znajduje się mały pałacyk z napi­
sem „Vivarium“. Do tego budynku udawał się 
często tłum zalewający Prater, by tu —  w naj­
większym akwarium b. Austrii —  podziwiać 
przepiękne a rzadkie okazy ryb. Nie wielu jed­
nak z odwiedzających prateraki pałacyk wie­
działo, że w tym budynku znajdowała się pra. 
cownia jednego z największych nowatorów i u- 
czonych Europy —  prof. Steinacha. Dziś —  po 
miesiącach i po upadku Wiednia, wspominam 
tę chwilę wizyty w niezwykłym laboratorium 
człowieka, który »zukał dla ludzkości utęsknio­
nych źródeł wiecznej młodości. Tuż obok ak­
warium znajdowała się pracownia uczonego. 
Już u wejścia z zaciekawieniem oglądam owa­
dy, którym —  jak się dowiedziałem —  wymie­

niono głowy —  a które mimo to jeszcze kilka 
tygodni żyły. Cóż za perspektywy i cóż za mo­
żliwości. Gdyby tak zmieniono głowy niektó­
rych władców dzisiejszej Europy, jak szybko 
by się zmienił obraz świata. Wokoło słyszałem 
pisk i kwilenie. Klatki ze szczurami. Niektóre 
żyjące w stadzie, inne w odosobnieniu. Widać 
było również całą masę psów i gromady mors­
kich świnek. Wszystkie te zwierzęta trzymane 
tu są dla celów eksperymentów, z których prof. 
Steinach wydobyć pragnął, jak jakiś magik, 
tajemnicę sil młodości. Drogą operacji, czy też 
drogą zastrzykiwań hormonów seksualnych 
tracą tu zwierzęta —  cechy starości. Następuje 
zupełna prawie regeneracja. Inna przemiana 
kiw i, reakcja na wpływy zewnętrzne u zwie­
rząt cierpiących już na „uwiąd starczy", a nade 
wszystko nowe siły seksualne 1 zaciekła walka 
o samiczkę. Hormony, wyciągi z gruczołów cu­
da działają. Byliśmy więc przez chwilę przynaj­
mniej u źródła tajemnic wiecznej młodości. 
Czterdzieści lat zajmował się prof. Steinach od­
gadywaniem tajemnicy. Jedni zarzucali mu, że 
naruszyć pragnął odwieczne i święte prawa na­
tury. On jednak wcale tych praw nie chciał na­
ruszać. Reaktywować tylko pragnął organizm 
człowieka, oddać mu utracone siły jego mło­
dości. W  laboratorium oglądałem jakieś dzi­
waczne —  o niezwykły ch czasem kształtach pro 
bówki i retorty. Wszędzie jakieś płyny o róż­
nych barwach Miało się doprawdy wrażenie, 
że się jest w pracowni jakiegoś tajemniczego 
alchemika z czasów średnio wiec?!.. Byłem tei 
w czasie mych odwiedzin pewny, że mistrz tej 
pracowni, chcący dojść do tajników prabytu 
—  poszedłby w czasach średniowiecznych na

stos. W  tym laboratorium dziesiątki lat praco­
wał Steinach nad konstrukcją chemiczno-hor- 
monowych hascyszów, mających dać lud/koś­
ci młodość i nowy impuls do życia. Uczony ślę 
cza! właśnie nad jakąś książką. Wysoki bar. 
czy sty, o długiej brodzie, robił wrażenie jakiejś 
inkarnacji postaci dawnych proroków, będąr 
sam prorokiem wiecznej młodości. Profesor o- 
kazał mi psy i szczury, Które rażone uwiądem 
starczym już mało reagowały na świat zew­
nętrzny. Stare szczury prawie zawsze śpią, a 
jedynie w celu zaspokojenia głodu ruszają się 
ze swego legowiska. Gdy się położy kawał sło­
niny na jakimś podniesieniu, brak im elastycz. 
ności mięśni do skoku. Na żadne „wdzięki" sa­
micy nie reagują. Jest tr powolne zamieranie, 
r tntaj p j raz pierwszy w życiu byłem dopraw 
Jy świadkiem cudu. Po zastrzykiwaniach hor­
monów seksualnych, tracą tu zwierzęta cechy 
starości. Jeszcze raz wracają do lat swej mło­
dości- Gdy dawniej prof. Steinach przeważnie 
uciekał się do pomocy noża operatora, później 
coraz częściej zwracał się do chemio-hormono- 
wej metoay, budząc swymi eksperymentami po­
dziw całego świata, przyczyniając się, jak inni 
sławni uczeni żydowscy —  do rozgłosu wiedeń­
skiej szkoły medycznej.

Po zalewie hitlerowskim musiał prof. Stei­
nach opuścić swą placówkę, dla której żył i Któ 
ra była treścią jego życia. Chwycić dziś musi 
za kij wędrowny i szukać musi zagranicą acfcro 
nienia: On, prorok wiecznej młodości, Który 
odważył się uchylić rąbka odwiecznej triem, 
iiicy życia...

Dr JÓZEF FINKELSTE1N

Cuda chirurgii kosmetycznej
Przed czterema la ty  w  rodzime Kriokme- 

rów, w  mieście angielskim Eastcott przyszła 
na świat dziewczynka, która otrzymała imię 
Gazeli. Od pierwszej chwili urodzin dziecka 
rodzice jego  byli w  rozpaczy. Było ono zdro­
we i  doskonale się rozwijało, lecz twarz nie­
mowlęcia szpeciło znamię, ciągnące się od 
nasaay nosa po pi zez jedno oko i połowę twa 
rzy.

Gdy G azela  miała kilka miesięcy wygląda 
ła tak okropnie, że -natka, wychodząc z dziec 
kłem, zakrywała mu twarz.

Wreszcie lękaj ze po długich obserwacjach 
doszli do przekonania, że jedynym radykal­
nym sposobem okazać się może tylko zabieg 
operacyjny. W  dniu 25 stycznia 1937 r. ro­
dzice odnieśli Gazelę do szpitala, gdzie rozpo 
cz^ły się zabiegi nad je j twarzą. Była to pra 
ca długotrwała i  skomplikowana. W ycięto 
przede wszystkim tę część znamienia, która 
pokrywała nos i czoło. N a  to  miejsce przera 
dzono skórę, zdjętą z  biodra dziewczynki, 
K iedy pierwsze rany się zagoiły, przystąpić 
no do następnej operacji, która trwała 3 mie 
siące. Ścięto główną część znamienia .—  od 
czoła do podbródka.

D la uzyskania niezbędnej dla transplana- 
c ji skóry, przyszyto rączkę Gazeli do je j  tu­
łowia, a gdy powstał nowy pokład skóry, prze 
niesiono ją  na twarz. Chcąc jednak, aby 
transplanacja odbywała się stopniowo, na­
łożono na Łwarz bandaż, który objął również 
rączkę dziewczynki.

Podczas łych  uciążliwych manipulacyj Ga 
zela jak mrhi bohaterka, nie skarżyła się wca

le i  zachowywała się tal., iż mogła być wzo 
rem dla każdego dorosłego pacjenta. 2<dawa- 
ło się, że dziecko rozumie, iż cała jego  przy - 
szłość zaieży od wyniau tej operacji. Zna­
mię szpeciło Gazelę tak bardzo, że gdyby go 
nie usunięto, byłaby ona postrachem dla dzie 
ci w  szkole i  niewątpliwie miałaby mało w i­
doków na powodzenie w  pracy, nie mówiąc 
już o tym, że świadomość, iż widok je j prze­
raża ludzi, byłby dla niej źródłem nieustan­
nych upokorzeń i cierpień.

Po  te j drugiej operacji nastąpiła przerwa. 
W  marcu rb. Gazela znów wróciła do szpita 
la. Tym  razem znany na całym świecie chi­
rurg zajął się je j oczami. W yciął ostatnią 
część znamienia obok oka —  i  stworzył zu­
pełnie nową, piękną rożową pjw iekę.

Obecnie trudna praca, którą można bez 
przesady nazwać „przeróbką” twarzy dziew 
czynki, jest już na ukończeniu. Będzie ona 
musiała raz jeszcze zawitać dc szpitala, po to 
tylko, aby „zdobyć”  prawidłową brew i pod 
dać się niewielkiemu zabiegowi kosmetyczne 
mu, k tóry nada je j noskowi piękną formę. 
Pozostanie wówczas tylko krótki okres przej 
ściowy —  aż zbledną i znikną ostatnie ślady 
operacji —  wszystkie szramy, które obeerue 
szpecą jęszcze nieco Gazelę, która jednak o- 
biecuje wyrosnąć na całkiem ładniutką dziew 
czynkę.

Według opinii lekarzy, już na jesieni bie- 
żącego roku Gazela, która dlzięki cudom 
współczesnej chirurgii iflfikńfłai na całe życie 
kalectwa, będzie mogła wejść w  mały świa­
tek swych rówieśników.

Czy kotlety bułgarskie otrzyma­
ją pełne prawa polityczne?

Sofia, 23. 7. PAT. Z inicjatywy posła Borrsa 
Daskałowa wniesiony został do narodowego 
Sobrania projekt ustawy przyznającej pełni 
prawa polityczne kobieton? Jak wiadomo, ko­
biety w Bułgarii otrzymały po raz plen/azy 
prawa polityczne podczas ostatnich wyborów. 
Podczas wyborów do samorządów terytorial­
nych otrzymały prawo głosu matki dzieci 
ślubnych, a podczas wyborów parlamentarnych 
w ogóle mężatki. Prawa wybieralności ani do 
parlamentu ani do ciał gminnych Bułgarki ni* 
posiadają. W  uzasadnieniu do wniesionego pro­
jektu mówi się, że kobieta bułgarska zasłu­
żyła sobie na tc, aby zostać zrównaną w pra­
wach politycznych z mężczyznami.

Nowe wykopaliska w Biskupinie
Biskupin, 23. 7. (P A T ) W  ostatnich dniach 

natrafiono przy domu 38 na dolne części 
czworobocznej budowli, rozmiarów 3jg3 m. 
zrobionej na zrąb z drągów sosnowych i brzo- 
zowych, wzmocnionych pod węgłami faszyną. 
Leżące w obrębie wspomnianej budowli wią­
zki lnu i wieie drobnych ziarn dotąd jeszcze 
nie zbadanych wskazywałyby, że była to sto­
dółka służąca do przechowywania płodów rol­
nych. Stodółka ta byłaby dotąd pierwsrynr 
osobnym budynkiem gospodarczym w obrębie 
rozkopanej części prasłowiańskiego grodu 
z p-zed 2500 lat. W ydaje się wielce prawdopo­
dobne, że mieszkańcy grodu trzymali bydło 
w przedsionkach domów, w których znrle 
ziono furtki wyplatane drążkami brzozowy- 
mi i  olchowymi. Wydobyta obecnlr czwarta 
z rzędu furtka jest wykonana z drążków so­
snowych.
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—  Zaraz w ‘dać, że Jest rozsądnym człowie­
kiem On przecież wie, że taka dziewczyna jak 
ty, nie może być morderczynią.

Rhoda muczała przez chwilę, potem ciągnęła 
dalej: —  Ale posłuchaj Anno, nic wspomniału 
o tym, że byłaś też na posadzie w Croftways. 
Zapomniałaś o tym?

Powoli odp»rł% Anna: Tych kilka miesięcy, 
to się przecież nie liczy. I tam ju l niema ni­
kogo, u kogo by się mógł czegoś dowiedzieć. 
Mogę ma napisać i donieść o tym, jeśli uwa­
żasz, że to potrzebne. Ale nie sądzę. Zostawmy 
tol

—  I ja jestem tego zdania.
Rhoda wstała l nastawiła głośnik. Chrapliwy 

głos mówił:
—  Usłyszeliście państwo przed chwilą: Cze­

mu kłamiesz Chćrie? ;

x v .

MAJOR DESPa RD
ICkAi
''"Major Despard opuścił swe mieszkanie w 
Albany, skręcił w Regent Street i wskoczył do 
autobusu.

Stosownie do pory dnia mało tylko miejsc, 
zajętych było na dachu autobusu. Despard u- 
siadł całkiem z przodu wozu. Autobus zatrzy­
mał się, nowi pasażerowie wsiedli; potem jechał 
dalej przez Regent Street.

Jakiś pan wspiął się po schodkach, posunął 
się ku przodowi i zajął miejsce na przedniej 
ławeczce, tuż obok majora. Despard nie zwró­
cił nu niego uwagi, ale po chwili jakiś głos 
przemówił uprzejmie:

—  Z  dachu autobusu ma się dobry widok 
na Londyn, nie prawdai?

Major obrócił głowę, spojrzoł, marszcząc 
czoło przez moment na mówiącego, poczem roz­
jaśniło się jego oblicze. —  O, przepraszam 
Monsieur Poirot. Nie widziałem p n. Tak, 
stąd ma się ładny widok na świat z lotu pta­
ka. Dawnymi laty, był on jeszcze ładniejszy, 
kiedy nie było tych szklanych klatek.

Poirot westchnął. —  Tout de mćme, gdy 
była brzydka pogoda,, nie należało to do przy­
jemności musieć siedzieć na górze, skoro na 
dole było pełno. Tu w kraju Często jest nie­
pogoda.

— Deszcz nikomu jeszcze nie zaszkodził.
—  Myli się pan —  rzekł Poirot. —  Dostaje 

się z teso fluiion de poitrinn,
Despard uśmiechnął się. —  Jak widzę, na­

leży pan do ludzi, uważających na siebie, Mon­
sieur Poirot.

Poirot w istocie dobrze się zabezpieczył przed 
zdradsieckimi humorami jeulennego dnia. No­
sił gruby płaszcz i szeroki szal.

—  To szczególny przypadek, że tu się spoty­
kamy —  zauważył Despard.

Nie spostrzegł uśmiechu, który osłaniał szal. 
W  tym spotkaniu nie było nic przypadkowego. 
Skoro tylko Poirot stwierdził o jakich porach 
major zwykł opuszczać swe mieszkanie, za­
czął nań czatować. Z wrodzoną ostrożnością 
jednak nie wskoczył do jadącego autobusu, 
lecz pobiegł za nim aż do następnego przy­
stanku.

 Rzeczywiście przypadek. Nie widzieliśmy
się od tego wieczoru u Mr. Shaitany.

—  Czy nie bierze pan udziału w wyświetlę 
niu tej sprawy? —  pytał major.

Poirot poskrobał się wytwornie za uchem. —  
Rozmysum nad tą sprawą —  odparł. W iek o 
tym rozmyślam. Gonić na lewo i n prawe, u- 
rządząc śledztwo —  nie, to nie. To ni* odpo­
wiada, ani memu wiekowi, ani mojej natu­
rze.

Nieoczekiwanie odrzekt Despard: —  Rozmy­
ślać, tak? No. i to nie najgorsze! Dziś zbyt 
wiele się wprowadza niepokoju. Gdyby ludzie 
siedzieli w spokoju i chcieli rozmyślać nad ja­
kimś problemem, zanim przystępują do dzieła, 
było by mniej bałaganu.

—  Czy to jest pańska metoda życiowa, ma­
jorze?

-— Przeważnie —  odpowiedział tamten szcze­
rze. —  Rozglądnij się gdzie stoisz i laką masz 
pójść drogą, rozważ pro i contra, zdecyduj 
się co chcesz czynić i trzymaj się mocne tezo 
postanowienia! —  Jego usta stały się wąskie.

—  A czy potem nic już nie zdołt p,.n» od­
wieść z tej drogi, co? —  pytał Poirot.

— Ah, tegc nie twierdzę, Być uparciuchem, 
to nie ma sensu. Jeżeli popełni się błąd, nale­
ży się do tego przyznać.

—  Ale pan nie często popełnia błędv, ma­
jorze?

—  My wszyscy robimy błędy, Monsieur 
Poirot.

—  Niektórzy ludzie — zauważył Poirot, nieco 
ozięble —  przypuszczalnie ze względu na to 
„my“ —  popełniają mniej błędów, aniżeli 
inni.

Despard popatrzył nań, uśmiechnął się lekko 
i zapytał: —  Czy panu nie zdarzyłc się nigdy 
jakieś niepowodzenie, Monsieur Poirot?

—  Ostatni raz przed dwudziestu laty —  od­
parł Poirot z godnością. —  A także i wtedy 
były ku temu przyczyny, ak« mniejsza o to.

—  Warto by posłuchać —  rzekł Desperd. —  
Poza tym co słychać z morderstwem Shaitany? 
Ono zapewne nie liczy się, ponieważ oficjalnie 
nic spoczywa w pańikich rękach?

—  Nie, w moich rękach ono nie spoczywa. 
Mimo to jednak ono mon amour propre. Uwa­
żam to za bezczelność, wie pan, by ktoś po­

pełnił morderstwo w moich oczach —  ktoś, 
kto naigrawa się z moich zdolności zdemasko­

wania go.
—  Nie tylko w pańskich oczach —  powiedział 

Despard sucho. —  Także I na oczach policji 
kryminalnej.

—  To był zdaje się gruby błąd —  stwierdził 
Poirot z powagą. —  Poczciwy nadispektor Bat- 
tle wygląda może jak drewniany kloc, ale gło­
wy nie ma z drzewa, o wcale nie.

—  Na to się zgbdsam. Jego głupkowatośó 
jest sztuczna. On jest bardzo mądrym i dziel­
nym urzędnikiem.

—  A w tym wypadku również bardzo się 
krząta około wiadomej sprawy, mam vra- 

żenie.
—  I jak jeszcze! Czy nie zauw&zył pan mi­

łego, spokojnego męzczyzny, o wyglądzie woj­
skowym, który zajmuje jedno z tylnych 
miejsc?

Poirot spojrzai po p-zez ramiona ku tyło­
wi. —  Jesteśmj tu sami na górze

*— Ah, w takim razie on jest na dok. Nie 
ti aci mnie nigdy z oczu. Bardzo dzielny czło­
wiek. Potrafi -mieniąc nawet swj, zewnętrz- 
ność. Wprost kursziownie.

— To nie może pana przerjfż zmylić —  pa­
na z jego bystrym, przenikliwym spojrzeniem.

—  Nigdy nie zapominam twarzy —  nawet 
czarnych —  a nie każdy może to ń sobie po­
wiedzieć.

—  Wobec tego jest pan człowiekiem, jakie­
go mi potrzeba —  odpowiedział Poirot. —■ Jak 
to dobrze, że pani. dziś spotkałem! Szukam 
kogoś kto posiada dobre oko i  dobrą pamięć. 
Malheureusement rzadko kiedy znajduje się o- 
bie te zalety w połączeniu ze sobą. Na prozno 
wypytywałem doktora RobertśŁ, a 1 z Mrs. 

Lo-rimer nie poszło o wiele lepiej. Spróbuję to 
tera? z panem uczynić. Proszę sobie przypom­
nieć pokój, w którym pan grał w bridża. 1 pro­
szę mi powiedzieć co pan pamięta stamtąd.

Despard popatizył nań zmieszany, —  Nie 
oardzo rozumiem.

—  Proszę mi opisać pokój —  urządzenie —  
drobiazgi.

—  Takie rzeczy nie bardzo mi odpowiadają 
—  odpari major powoli. —  Według mego gu­
stu był to wi trętny pokój. Zupełnie nie jak

1 męski pokój. Góry brokatu i jedwabiu i tym 
podobnych rzeczy. Ale to 's łaśnie odpowiedni 
pokój dla takiego osobnika jak Shaltana.

—  A jeżeli byśmy p o s z l i  do szczegółów «—
Despard potrią inał głową. —  Niestety nie

zwracałem na to uwagi... Kilka dobrych dy« 
wanów. Dwa buchary, trzy lub cztery rzeczy* 
wiście dobre perskie dywany, pomiędzy niemi 
jeden hamadan i  tebriu. Bardzo dobra głowsi 
-ntylopy —  nie, ona była w hallu; pu^pu* 
“ -czśinit zakupiona. jC . 4  c . )
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PLATYNAnaALASCE
stwarza konii&turalne miasta, obliczone na

kilkadziesiqt lat
Niedaleko wybrzeży morza Beringa, sku­

piło się na bezleśnej równinie kilka domków 
tynkowanych na biało, pokrytych blachą. 
Okolica tchnie beznaozłejnym smutkiem. 
N ie widać nigdzie krzaczka. Czarną błotnistą 
ziemię porasta gdzie niegdzie rzadka trawa.

Miasto w lodowej pustyń:
Podróż samolotem z  Anchoiy do „Plati- 

num”  kosztuje 200 dolarów. Tak nazy wa się 
nowa osada na brzegu Good News Bay. Skła 
da się z  15 baraków i takiej samej liczby na 
miotów. W  namiotach mieszkają eskimosi, 
którzy ciężkie zimowe miesiące spędzają w  
łagodniejszej okolicy. W tedy „Platinum”  sta 
je  się jeszcze mniejsze. Każdy Amerykanin 
i Kanadyjczyk zna tę miejscowość, chociaż 
nie ma je j na żadnej mapie. O „Platinum”  
mówią obecnie w  Stanach wszyscy i wszę- 
dzift

Miasto to  znalazło się w  chwili podskoku 
cen na platynę w  rejestrach giełd metalo­
wych wielkich miast. Jest to Klondyke te­
raźniejszości. Lecz łatwiej dostać się do nie­
go.

Oswojona północ
Ta kopalnia na dalekiej północy rozczaro 

wała mnie trochę. Podróż do niej wyobraża­
łem sobie zupełni; inaczej, romantycznie, na 
sanńch, zaorzężonych w  psy, w  Kożuchach i 
Durkach. Tymczasem przywiózł mnie zwykły 
hydroplan. N a  próżno rozglądałem się za 
„surowymi, dzikimi postaciami”  północnych 
pionierów. Pierwszą osobą, która mnie przy 
witała, była modnie ubrana kobieta, męż­
czyźni nosili sportowo ubrania. Naw et Eski 
mosi byli w  ubraniu z  wełnianej tkaniny i  
mówili nie źle po angielsku. N ik t nie prze­
mywał prym itywnym sposobem ziemi, za­

wierającej szlachetny metal, lecz z  dala do­
latywał turkot motoru. Zamiast sani, ciąg­
niętych przez psy, ładowano przywiezione na 
hydroplanit rzeczy do przyczepki małego 
traktora. N ie  było również w  osadzie daw­
nego „salonu”  z  rozstrojonym fortepianom, 
kartami i  wagą do ważenia złoi ego lub pla­
tynowego piasku. N ie spoteałem tu również 
niezbędnego dawniej szeryfa. N ie miałby tu 
co robić.

Dwa dni pobytu w  „Platinum”  przkonały 
mnie, że dzisiejsi poszukiwacze szlachetnych 
metali nie są już czymś pośrednim pomiędzy 
dzikim i  milionerem, żywiącym się na wpół u- 
pieczonym mięsem i grochem. Kopacze pia 
tyny są kulturalni i grzeczni, stołują się w 
skromnej lecz czystej restauracji, płacą za 
jedzenie nie piaskiem metalu, lecz banknota 
mi sypiają w  wygodnych łóżkach i golą się 
co drugi dzień. W  osadzie znajduje się zakład 
fryzjerski, obsługiwany przez kobietę panią 
Forsgren.

Kraj bez świąt
Pani Forsgren jest jedną z ośmiu kobiet, 

mieszkających w  tym  zapadłym kącie A las­
ki. Oprócz zakładu fryzjerskiego poriada praj 
nię. Jak wszyscy mieszkańcy „Platinum”  ale 
zna ona świątecznego wypoczynku w  ciągu 
7 miesięcy. To  wyłączanie świąt stanowi jed 
ną z  osobliwości tego kraju.

W odległości 10 mil od „Platinum”  znaidu 
ją  się najobfitsze złoza platyny. Draga wydo 
bywa z wąskiego dna rzeki piasek i muł, za 
Wierające platynę, którą wj-płukują za po­
mocą pompy, poruszanej przez motor.

Praca jest ciężka i trwa osiem godzin. P ra  
eują na zmianę we dnie i  w  nocy przy świet 
le acetylenowych reflektorowi. Ziemia dooko 
ta osady pełna jest brózd i  wybojów, które 
powstały wskutek ustawicznego rozkopywa­
nia przy poszukiwaniu cennego metalu.

Nocna konsultacja
Osada korzysta jedynie z  przygodnej po­

mocy lekarskiej. Zalem ie od okazji pojawia 
się na drzwiach restauracji ogłoszenie w  ta 
kim np. rodzaju

„D o „Platinum” przyoywa lekarz. Chorzy 
mogą się zgłaszać od godziny ósmej wieczo­
rem do północy” .

N a  ogół mieszkańcy „Platinum”  cieszą się 
zdrowiem.

Powstanie 9łPlatinumu
„Platinum”  jest typovym  przedstawicie­

lem tak zwanego „Boom Town” , albo „Boom 
Camp” , miejscowości, powstałej z  nica go, 
która zależnie od okoliczności istnieje nadal, 
albo znika równie prędko, jak powitała. „PI? 
tinum”  jednak ma zapewnioną przyszłość.

Okolica ta od roku 1926 przyciągała pofiżu 
kiwaczy złota, lecz zdobycz nie była obfita. 
Jeden z kopaczy natrafił n? pl?tynę i w  ciągu 
dwóch miesięcy wypłukał tego kruszcu za 
20.000 dolarów. N a  początku, był przekonany 
że natrafił na złoże srebra, dopóki ciężar 
właściwy metalu nie wyprowadził gc z błę­
du.

N a  wiadomość o znalezieniu platyny zaczę 
li przybywać zewsząd poszukiwacze

Wysokie ceny
Niektórzy zakupili na własność działki, 

które, jak się później okazało, obfitowały 
szcz. gólnie w  conną platynę.

Dziś rozkopany obszar wynosi około 30 mil 
kwadratowych. Ośrodek jego  znajduje się w  
„Platinum ”  dokąd schodzą się kopacz® jako 
ognisku handlu i kultury.

Utrzymanie jest tu bardzo drogie. Za por­
cję ja j z szynką płaci się póitora dolara, ka 
wałek ciasta kosztuje dolara, tak samo butel 
ka piwa. Wysokie ceny są spowodowane kosz 
tami przewozu, wynoszącymi przeciętnie 50 
centów od funta ponieważ dowóz odbywa się 
wyłącznie samolotami. Opał w  postaci nafty 
jest również bardzo drogi Z tego powodu pa 
sługują się tu specjalnie skons ruow rm m i 
piecykami. Zarobki są jednak również wyso 
kie, wynoszą od 7 do 15 dolarów dziennie, 
oprócz utrzymania.

W  „Platinum”  nie istnieją żadne rozryw­
ki. Jedyną przyjemność, na jaką można so­
bie pozwolić, jest zużycie większej ilości opa 
łu i światła. N ie ma tu nic oprócz ciężkiej 
pracy w  ciągu 7 miesięcy, pracy bez niedziel 
i innych świąt. Pomimo to garną się do niej 
ludzie na tym pustkowiu, aby „wypłukać” 
sobie lepsze jutro.

Za milion dolarów platyny
Wartość wydobytego dotychczas kruszcu 

wynosi milion dolarów. W  bieżącym roku 
sprowadzono maszyny kosztem 800.000 doi. 
aby rozbudować eksploatację. Platyna znaj 
duje się w  ziemi w  postaci drobnego prosz­
ku. Wypłukany metal przewożą do Tacomy, 
gdzie odbywa się gruntowne oczyszczenie pia 
tynowego pyłu. Posiadacze Kopami w  „P la ti 
num”  są pełni najlepszej nadziei na najbliż­
szą przyszłość. Badania pozwalają wnosić, iż 
przy eksploatacji w  dotychczasowych rozimu 
rach kruszcu starczy jeszcze n a .20 lat, po 
czym osada zniknie prawdopodobnie, z im ie  
niając się znowu w  błotnistą pustynię; nie na 
trafiono bowiem poza platyną na źader ślad 
innych mineralnych akarbów. , -

Dymisja mitu spr. wewn. Boliwii
La Paz, 23. 7. (R .) Boliwijski minister spraw 

wewnętrznych Belmonte podał się do dymisji.

Radio na dziś
Sobota: 23 lipcflr

Kraków : 16 koncert rozrywkowy w  wyk. 
Małej orkiestry PR. pod dyr. Z. Górzyńskiego oraz 
solistów; w  przerwie o godz. 16.45 „C. O. P.“ re­
portaż Jerzego Michałowskiego z W arszaw y; 17 
Pogadanka aktualna; 17.10 Płyty; 17.50 Program  
na dzień następny; 17.55 Wiadomości bieżące; 18 
Nasz program; 18.10 „Gdy śpiewał S*alh., in " re­
portaż z płyt w  opr. Celiny Nahlik ; 18.45 „Mohort" 
rapsod rycerski Wincentego Pola (kwadrans po­
etycki); 19 Recital klarnetowy Józefa Kadei, 
akomp. Marian Sauer; 19.20 Pogadanka aktualna; 
19.30 Z  W ilna: ludowe melodie wileńskie; 20 Z  Ka­
towic: Audycja dla Polaków zagranicą: 1) Audycja 
dla dzieci „Hallo, hallo, tu nasze małe Zoo“ wiersze 
Jana Brzechwy w  radiofon. Heleny Tymienieckiej 
z ilustr. muzyczną Jerzego Haralda, 2) „U  źródeł 
W isły " audycja w  opr. Antoniego Wrzoska i Jaua 
Liersza; 20.45 Dziennik wieczorny i  pogadanka 
aktualni , 21 Chwilka społeczna; 21.05 Lokalne w ia- i 
domści sportowe; 21.10 Kapela Ludowa Feliksa 
Dzierżanowskiego i Jerzy Klimaszewski (przy­
śpiew ki); 21.40 Wiadomości sportowe i trasm. me­
czu pływackiego Polska —  Finlandia; 22.10 Z  Ło­
dzi: „Godzina niespodzianek"; 23.10 Ostatnie w ia­
domości dziennika wieczornego, komunika* meto* 
urologiczny.

STACJE ZAGRANICZNI 
JEROZOLIMA (446.1)

16.30 Sygnał czasu, komunikaty, program angiel- | 
ski: koncert muzyki lekkiej (p ły ty ); 17.15 P ro - 
giaia arabski; 19 PROGRAM HEBRAJSKI: H aw - 
dali z płyt; 19.05 „Pływanie źródłem zdrowia —  
i radości" —  pogadaniu dr. B. W urtza; 19.15 Kon- 1 
cert septetu studia; 19.40 Pogadanka J. Karneala;
20 Sygnał czasu, komunikat meteorologiczny, aktu­
alia; 20.15 Program angielski: sygnał czasu, w ia ­
domości bieżące; 20.30 Koncert septetu studia. W  
programie utwory BoccarinPego, Lannera, Straus­
sa;; 21 Miscellanea (p ły ty ); 21.10 Muzyką taneczna 
z płyt; 21,45 Koniec programu.

•  *  «  f
18 L O N D Y N : Muzyka rozrywkowa; 18.30 Koncert 

orkiestrowy; PARIS PTT.: 18 Teatr wyobrsżni; 
18.15 Koncert orkiestrowy; RYGA: 11 Łotewska 
audycja słowno-muzyczni.,* SO T T E N S : 18.30 
Recital wiolonczelowy Casalsa (płyty>j W IE ­
ŻA E IF L a ; 18 Koncert orkiestrowy.

19 BRUK SELA  FLAM ,: „Wasz list —  nasza pły­
ta"; FLO RENCJA: 19 Muzyka i piosenki; 19.20 
Koncert chóru, M ONTE CENERI: 19.05 Kro­
nika turystyczna; OSLO: 19.30 Popularne pio­
senki amerykańskie; PRAGA: 19.20 Koncert 
kwsrtetu salonowego; RADIO ROM ANIA: 19 
Recital śpiewaczy; 19.25 Słynni śpiewacy (p ly  
ty );  RYGA: 19.05 Koncert popularny.' SZTOK­
H OLM : 19.30 Kabaret z płyt; T A LL IN : 19 Solo 
na cytrze; T U LU ZA : 19 Refreny taneczne.

20 BELGR a D: Pieśni ludowe; BEROMtłNSTER:
20 Wieczór Badeński; BRUK SELA  FLAM .: 26 
Koncert orkiestry symfonicznej; BUD APESZT :
20 ,Gejsza" —  operetka Jones‘a; D R O IT W IC B :
20 Music-Hall; H ILVERSUM  I.: 20 Koncert or­
kiestrowy z udz. F. Hoffmana (ten o r ); H ILV E R - 
SUM II.: 20.15 Program rozrywkowy; K O PE N ­
HAGA: 20 Pieśni; 20.30 Słuchowisko; L IL L E :
20 Audycja słowno-muzyczna; 20.30 Teatr w y ­
obraźni: „Mizantrop“ —  komedia Moliera; —  
LO N D Y N  REG.: 20 Pieśni Guerneya; RADIO  
ROM ANIA: 20.15 Muzyka jazzowa; SOTTENS:
20 Koncert orkiestrowy; SZTO K H O LM : 20.15 
Recytacje; 20.45 Dawna muzykc taneczna; T U ­
LU ZA : 20 Muzyka rozrywkowa; 20.30 Melodie 
operetkowe; 20.45 Muzyka lekka; W IEŻA  E IF ­
FLA : 20 Pieśni; 20.15 Recital fortepianowy.

21 BELGR AD : Melodie operetkowe; BRUKSELA  
FRANC.: Koncert z Kasyna w  Ostendzie; DRG- 
1TW ICH: 21 Koncert orkiestrowy; FLO R EN. 
CJA: 21 Audycja rozrywkowa, 21.40 Recital 
skrzypcowy N. Pignatelli; K O PENH AG A: 21 
Płytv; 21 15 Lekka muzyk . organowa; M ED IO ­
LAN  21. Tr. z teatru Te,me di Caracalla „Lo- 
hengrin" —  opera W agnera; POSTE PARISIEN : 
2-.05 „Chopin" —  tudycja słowno-muzyczna.

22 FLORENCJA: Muzykr taneczna; K O DENH AGA:
22 Recital fortepianowy; LO N D Y N  REG.: 22.30 
„Ameryka tańczy" —  muzyka taneczna z Ame­
ryki.

23 BRUK SELA  FLAM .: Muzyka lekki z płyt; 23 
Muz}rka taneczna; LO N D Y N  REG,: 23 Muzyka 
taneczna zesp. Jacksona; POSTE PA R IS IE N :
23 Tr. z kabaretu; RADIO  FARIS: 23 Muzyka 
taneczi a.

Ministrem spraw wewnętrznych mianowany 
został minister komunikacji Gosalyes, jego 
zaś stanowisko objął płk. Mendez.
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Niemcy wzmacniają wojenną flotyllę na Dunaju:

Walka o Dunaj
Wskrzeszona dekretem Hitlera..,

Ogromne zaniepokojenie w  państwach nad- 
dunajskich wywołał fakt gwałtownego dozbra- 
Jania się I II  Rzeszy na Dunaju. Zbrojenia te 
rozpoczęły się już w  kilka dni po Anschlussie. 
HI Rzesza stworzyła jako autonomiczną cząst­
kę dowództwa wojskowego b. Austrii —  do­
wództwo flotylli na Dunaju. Zniesiona więc 
traktatem trianońskim b. flota dunajska au- 
ttro-węgierska została wskrzeszona dekretem 
kanclerza Adolfa Hitlera. W  czasie wojny świa 
towej dawna flota dunajska składała się z 10 
monitorów, 8 łodzi pancernych, 3 statków do 
zakładania mia i całego szeregu statków pomoc 
Łiczych (szpitali, mieszkalnych, prowiantowych 
» taborowych). Monitor —  pokrewny statkowi 
artyleryjskiemu —  jest właściwie opancerzo­
ną, pływającą baterią. Ukrywa on w  silnie o- 
panccrzonych i  ruchomych wieżach 2— i  dział 
7—15 cm, 1—2 dział przeciwlotniczych i kilka 
karabinów maszynowych. Zanurzenie monito­
rów austro-węgierskich wahało się od 1 do 2 
metrów, tak, że mogły się one swobodnie po­
ruszać nawet na wodach o głębi ponad 1 m 50 
cm. Szybkość ich wynosiła 17— 24 km. Czółna 
obserwacyjne m iałj słabsze opancerzenie, były 
schronem dla 1 działa i kilku kulomiotów. Były 
też bardziej zwrotne od monitorów.

O ile zadaniem monitorów była walka ze stat 
kami rzecznymi i lądową artylerią, o tyle czół­
na obserwacyjne stanowiły rodzaj kawalerii 
rzecznej i  nadawały się bardziej do nagłych i 
niespodziewanych wypadów.

W  razie wybuchu wojny zadaniem wojennej 
flo ty lli rzecznej jest zagarnięcie władzy na rze- 

nr. sce przez zatopienie statków nieprzyjacielskich 
znlszcżenie obronnych urządzeń Wzdłuż brze­

gów, zniszczenie mostów i  ochronienie trans­
portów własnej armii lądowej. Taką ochronę 
zastosowali Austriacy podczas wojny świato­
wej z 7 na 8 października 1915, kiedy armia 
Mackenzena forsowała Dunaj przeciwko Ser­
bom, a 23 listopada 1916 r. —  przeciwko Ru­
munom pod Rnszczukiem.

Zadanie flotylli
Nowe zbrojenia niemieckie na Dunaju tym 

większe wywołują zdziwienie w  całej Europie 
środkowej, że Dunaj dostępny jest dla flotylli 
wojennej dopiero od Pasowa, a przy wysokim 
poziomie wód od Rzezna. Zadaniem nowotwo- 
izonej floty jest bronić Dunaju od Pasowa aż 
po Heinburg. A  więc bronić Wiednia i Linzu. 
To zarządzenie Niemiec jest wyraźnie skiero­
wane przeciwko Czechosłowacji.

Możliwości militarne floty niemieckiej na 
Dunaju są baidzo znaczne, jeśli się zważy, iż 
rozległość operacyjna przy współpracy z wę­
gierską flotą dunajską daje teren działań na 
wschód wzdłuż rzeki aż do Parkanów. Jedyną 
przeszkodą jest tylko odcinek czechosłowacki 
między Bratisławą i Parkanami.

Czechosłowacja gorączkowo 
dozbraja się

Wojskowe władze czechosłowackie rozpoczę­
ły również gorączkowe dozbrajanie swej floty 
a także opracowały dokładny plan zaminowa­
nia rzeki w  momencie wybuchu wojny. Już 
dziś przedsiębiorstwa czechosłowackiej żeglugi 
na Dunaju są pod ścisłą kontrolą sztabu gene- 
ralnego. Dyrektorem jednego z głównych przed 
siębiorstw dunajskich komunikacji w Bratisła- 
wie jest b. attache wojskowy Czechosłowacji 
w Warszawie, płk. Ferdynand Silvestr, zaś do­
wódcą korpusu jest również b. attache w  W ar­
szawie, obecnie generał, Słowak, Rudolf Yiest.

Bratisława, którą Niemcy nazywają progiem 
Wiednia —  jest dziś ważnym punktem obrony 
dla Czechów, s ataku dla Niemców.

Czesi jednak utrzymują, że w  razie koniecz­
ności zdołają się obronić przeciwko monitorom 
niemieckim z pomocą min, artylerii nadbrzeż­
nej i samolotów bombowych. Ongiś austro- 
węgierskie monitory mogły stosownie do po­
trzeb operować na rzece Drawie aż po Barcz i 
na Sawie aż po Suszak. Szczególnie żegluga na 
Drawie, stanowiącej dziś granicę jugosłowiań­
sko - węgierską, mogłaby dla flotylli dunajskiej

mieć znów duże znaczenie.
Ten wzrost flo ty  niemieckiej nr. Dunaju w j-  

wołał już duże zaniepokojenie w  Anglii, a zaw­
sze powściągliwy referent środkowo - europej­
ski w  „New  York Times" stwierdza, że nieste­
ty żadne z państw dunajskich nie będzie w  mo­
żności podołać konkurencji niemieckiej. Tak 
by się przedstawiała perspektywa przyszłości.

Zbrojenia niemieckie wywołują automatycz­
nie dozbiojenie Jugosławii i Rumunii. W  no­
wym budżecie wojskowym Jugosławii, mimo 
jej przyjaznych stosunków z Niemcami, widzi­
my nowe kredyty zaprojektowane na rozbudo­
wę wojskowej floty rzecznej. Jugosławia prze­
zornie chce zabezpieczyć swe panowanie na Du­
naju, Drawie i Sawie.

Na wodach Dunaju...
Organ Goeringa, „Essener Nationalzeitung" 

pisał niedawno, że Anglicy domagają się pra­
wa wolnego przejazdu przez Bosfor i Bardane- 
ie, ale już dziś Anglia jest sama zaniepokojona, 
czy też Niemcy w  bliskiej przyszłości nie będą 
•hcieli obejść floty angielskiej na Morzu Śró­
dziemnym i nie utorują sobie szybko drogi do 
Bagdadu. W  związku z tym „Deutsche Wehr“ 
( organ oficerów niemieckich) podkreśla, że tra- 
Hat w  Montreui uniemożliwiałby flocie nie­
mieckiej wpłynięcie na wody Morza Czarnego. 
Europa jednak wie, czym są dla Niemiec trak­
taty i że właśnie nowe zbrojne ramię III Rze­
szy wzdłuż Dunaju buduje się na gruzach trak­
tatu trianońskiego.

Wynalazczość niemiecka poszła już tak dale­
ko, ze nowe monitory rzeczne zuolne są do u- 
prawiania żeglugi morskiej a na wielkich wo­
dach będą one mogły się łączyć po 2 i po 4, 
tworząc szybkobieżne stateczki morskie.

Dzięki więc flocie dunajskiej Niemcy prag­
ną nie tylko stać się panami w  środkowej Eu­
ropie, nie tylko kontrolować cały handel du- 
najski, ale we właściwym czasie szachować Ro­
sję na wodach Morza Czarnego i mieć głos pań 
stwa bezpośrednio zainteresowanego w  spra­
wie Bostoru i  Dardaneli. Drang nach Osten pój 
Jzie doliną Dunaju,

ZSRR, w  odpowiedzi na niemieckie zbrojenia 
na Dunaju —  powiększa liczbę torpedowców i 
łodzi podwodnych w  czarnomorskiej bazie ope­
racyjnej w  Sewastopolu.

Tak więc w  przyszłości Dunaj może się stać 
terenem wojny wielu państw i narodów. Ńa je­
go wodach może się rozegrać przyszłość Eu­
ropy i je j cywilizacji.

E. COPPER

M A R Z E N I E
Wiliam Windson pracował w pewnej firmie lon. 

dyńskiej.
Od 30-tu lal przychodził codziennie o godzinie 8 

rano a wychodził o 7-ej wieczorem. Już od pierw 
szego dnia, w  którym objął posadę u Brishowe i 
Ski, nienawidził mr Brishowe‘a i całego tego mo­
notonnego życia w posępnych biurach firmy.

Nie uzewnętrzniał nigdy tych swoich uczuć. Spra 
Wial wprawdzie wrażenie człowieka nieśmiałego i 
przybitego, ale przy tym wszystkim bardzo poezci 
wego.

Raz tylko jeden zdemaskował się.
Zaprosił mnie na wódkę, a było to owego wie- 

. czoru, kiedy miałem odjechać Z polecenia firmy 
do Bombaju.

— Nigdy jeszcze nie wyjeżdżałem z Londynu — 
skarżył się. — Mając 18 lat wstąpiłem dio firmy

, Brishowe‘a i od tego dnia życie moje jest zmarno­
wane.

— Ależ dlaczego pan tak mówił? uważałem 
za stosowne wtrącić to pytanie.

— Awansowałem wolniej od innych kolegów i 
nigdy nie udało mi się dostać posady w  jednej z 
wielkich filij naszej firmy za oceanem.

— Czyż nigdy pan się o to nie starał? —• zapy 
talem, patrząc nań z współczuciem,

■Wzruszył ramionami.
— Owszem, ale starania moje nigdy nie odnosiły 

•kuiku. Mr Brishowe potrzebował mnie w  Londy­
nie. Nigdy nie pozwolił mi rozwinąć swych umie­

jętności, zawsze mnie gnębił i upokarzał, słowem 
zniszczył moje życie.

Windson urwał i westchnął — długo i głęboko.
Po chwili ciągnął dalej.

— Nie może pan sobie wyobrazić — mówił — 
cobym dał za to, gdybym miał choć raz sposob­
ność powiedzieć szefowi, to co mam na wątrohie. 
Powiedzieć mu. co myślę o. nim i o jego podłym 
postępowaniu. Potem zatrzasnąłbym za sobą drzwi 
przeklętego biura i nigdy bym ich już więcej nie 
otworzył.

Chciałem go pocieszyć:
— Może jeszcze się kiedyś panu poszczęści — po 

wiedziałem _  wygra pan na loterii z jaki milionik 
który zapewni panu swobodę i niezależność.

Oczy Wiliama Wiridsona zalśniły radością:
— Ach panie! — zawołał — to byłby doprawdy 

najpiękniejszy dzień W moim życiu. Ach wspania­
ły, radosny dzieńj

Spojrzał gdzieś przed siebie w tęsknym rozmarzę 
niu, a twarz jego opromienił błogi uśmiech, gdy 
mówił dalej:

— Pół godziny spędziłbym ze szefem i ręczę panu 
że mr Brishowe zapamiętałby sobie na zawsze tę 
rozmowę... Ach dałbym mu wtedy dopiero! Powie­
działbym mu wszystko... A potem, potem zacząłbym 
podróżować. Morza, oceany, Amerykę, Australię 
cały świat — wszystko bym zwiedził, wszystko 
chciałbym zobaczyć — i byłbym nienasycony...

..„Żyłem już dość długo w Indiach i zapomnia­

łem o poczciwym Wiliamie Windsonie.
I  oto pewnego dnia kolega z centrali londyńskiej 

napisał mi że Winson wygrał na loterii irlandzkiej 
100.000 funtów szterlingów.

Pomyślałem sobie wtedy z złośliwą radością, że 
mój szef mr Brishowe ma już na pewncc za sobą 
ową niemiłą półgodzinną rozmowę...

Kiedy w  trzy lata później wróciłem da Londynu 
udałem się natychmiast do biiura Centrali

Chciatem wejść do szefa, ale sekretarka mnie za 
trzymała.

— Nie może pan wejść teraz do szefa — powie­
działa — bo jest właśnie u niego buchalter mr 
Windson.

Zdziwiłem się, że Windson wciąż jeszcze pracuje 
w firmie.

Zanim jednak miałem czas kogokolwiek zapytać, 
usłyszałem poprzeć drzwi pełen irytacji głos mr 
Brishowe‘a:

— Takich karygodnych błędów nie powinien pan 
już więcej robić Windson! To dowód indolencji i 
skrajnej głupoty! Najmłodszy praktykant zna się 
lepiej na buchalterii od pana!

Z napięciem czekałem na odpowiedź Windsona. 
myśląc, że teraz dopiero szef usłyszy kilka słów 
prawdy. ^  ,

Ale — odpowiedzi nie było, W
W  chwilę potem Windson wyszedł z gabinetu dy 

rektora tak nieśmiało i pokornie, jak za dawnych 
czasów.

Przysiąpilem doń i przywitałem się z nim serde­
cznie.

— Jak to panie Windson? — zapytałem — wciąż 
pan tu pracuje?

Spojrzał na mnie z bladym uśmiechem i odparł:
— Jak pan widzi, wciąż jeszcze,
— AJeż dlaczego? — zawołałem zdumiony — na.
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Oblężenie i ujecie groźnych bandytów 
w śródmieściu Białegostoku

iTelefonem od naszego korespondenta)

Białystok 23. 7. Policja białostocka stoczyła 
w  śródmieściu zaciętą walkę z groźnymi prze­
stępcami zbiegłymi z więzienia z Łomży: 
30-letnim Antonim Niedźwieckim ze Lwowa 
i Władysławem Szejdą z Białegostoku.

Szejda zbiegł z więzienia w  Białymstoku i 
przedostał się na terytorium Litwy, skąd jed­
nak na żądanie Polski został wydany wła­
dzom polskim. Niedźwieoki niedawno uciekł z 
więzienia w  Białej-Podlaskiej. Obecnie po od- 
: iedzeniu reszty wyroków w  więzieniu w Łom­
ży —  mieli być odesłani do Koronowa do za­
kładu dla niepoprawnych przestępców’.

Obaj więźniowie wykorzystali silną burzę, 
która przeciągnęła nad Łomżą i po przepiło­
waniu krat w  oknie celi więziennej, opuścili 
się z drugiego piętra na dziedzinec więzienny 
i poprzez wysoki mur wydostali się na zew­
nątrz gmachu. W  czasie pościgu Niedźwiecki 
został postrzelony w  nogę. Zdołał jednak ujść 
przed pościgiem.

Dochodzenie ustaliło, że Szejda i Niedźwiecki 
po dłuższym błąkaniu się przywędrowali do 
Białegostoku i zgłosili się do rakarza miejskie­
go Wiśniewskiego, zamieszkałego na przed­
mieściu Białegostoku w  Marczuku. Przestępcy 
schronili się u rakarza, po czym Wiśniewski

swoim wozem wywiózł ich o świcie na ul. Bia- 
łostoczańską do domu, w  którym zamieszkuje 
matka Szejdy.

Bandyci urządzili sobie legowisko na stry­
chu domu, otrzymując pożywienie przez o- 
kienko.

Wytropiwszy bandytów w kryjówce poli­
cjanci uzdrojeni w hełmy i tarcze ochronne 
otoczyli cały odcinek ulicy i przy pomocy dra­
biny usiłowali dostać się na strych. Po we­
zwaniu do poddania się, wrzucono do kryjów ­
ki kilka bomb łzawiących.

Bandyci zdołali jednak przebić otwór w  po­
dłodze i przedostali się do położonego pod 
strychem mieszkania nauczyciela Kagana na 
drugim piętrze budynku.

Policja wyważyła drzwi mieszkania, zam­
knięte z powodu nieobecności właściciela. W  
mieszkaniu znaleziono bandytów. Jeden z nich 
ukrył się pomiędzy szafą a uchylonymi drzwia­
mi, drugi schował się pod łóżko.

Skutych w  kajdanki zbiegów przewieziono 
pod silną eskortą do aresztu przy wydziale 
śledczym, a następnie odstawiono do więzienia 
karnego w  Białymstoku do dyspozycji proku­
ratora w  Łomży.

Rakarza miejskiego również zatrzymano.

Zakazu opuszczenia stolicy dla Kiepury
domaga się adw. Hofmokl • Ostrowski

(Telefonem od naszego korespondentat

Warszawa 23. 7. Na rozprawę o obrazę stanu 
adwokackiego przez Jana Kiepurę, która od­
będzie się 12 sierpnia w Sądzie Grodzkim, w y­
słano wezwanie do 2-ch świadków dziennika­
rzy, współpracowników stołecznych dzienni­
ków.

W  skardze do sądu adw’. Zygmunt Hofmokl- 
Ostrowski (ojciec) wnosi o ukarane Kiepury 
z art. 256 k. k. za obrazę stanu adwokackiego 
i wydania względem oskarżonego w  myśl art. 
187 k. k. środka zapobiegawczego w  formie za­

kazu wydalania się ze stolicy do czasu upra­
womocnienia się wyroku.

Jak wiadomo, sprawa ta wynikła na tle o- 
świadczenia Kiepury w  czasie konferencji pra­
sowej w  dniu 4 lipca w  hotelu Europejskim, 
i i  „gdyby nie było opery, musiałby być adwo­
katem, albo pasać świnie". Po ukazaniu się 
wiadomości w  prasie o wytoczeniu procesu 
Kiepurze, artysta nadesłał wyjaśniene do dzien­
ników, w których podaje, iż słow’a jego zosta­
ły źle zrozumiane i przeinaczone.

P r o c r  Grzeszolskiej przeciw „Torpedzie"
(Telefonem od naszego korespondenta>.

Katowice 23. 7. Jak sw7ego czasu donosiliśmy, 
wdowa po bohaterze głośnego procesu, Pelagia 
Grzeszolska wytoczyła skargę sądową redak­
torowi odpowiedzialnemu i wydawcom sosno­
wieckiego dzienniczka „Torpeda".

Po samobójczej śmierci Pawła Grzeszolskie- 
go w  piśmie tym rozpoczęto druk powieści 
p. t. „Ta l", której bohaterami był zmarły Pa­
weł Grzeszolskj i jego żona Pelagia.

Treścią tej powieści poczuła się obrażona 
Pelagia Grzeszolska, która za pośrednictwem 
adwTokata wytoczyła „Torpedzie" proces. Ter­
min rozprawy był już wyznaczony, ale prawie 
w przededniu rozprawy zmarł sędzia, który 
sprawę tę miał rozpatrywać.

Obecnie wyznaczono drugi termin rozprawy, 
która odbędzie się 22 sierpnia br. przed sądem 
w Katowicach.

pisano mi przecie, że wygrał pan na loterii sto ty­
sięcy funtów. Czy to może nieprawda?

— Owszem prawda — odparł Windson,
— No, a więc dlaczego na miłość boską pan tu 

jeszcze siedzi?
Wzruszył ramionami i powiedział:

— Pan ma zapewne na myśli naszą ostatnią roz 
mowę sprzed kilku lat, nieprawdaż?

— Tak jest. Mówił pan wtedy, że jeśli pan tylko 
wygra na loterii to..,

— Tak, tak — rzeki Windson __ ale wtedy nie 
wiedziałem jeszcze, jaka, potęgą jest pieniądz,

— No a teraz?
— Teraz wiem dopiero n a p r a w d ę  _  czym jest 

wolność!
Osłupiałem,
— Ależ drogi panie Windson — zawalałem — co 

lo za wolność, jeśli pan dalej haruje w biurze od 
wczesnego rana do wieczora i musi słuchać beszta 
niny szefa? Więc ma pan pieniądze, ale mimo 
\ sżyslku nie jest pan wolny i  dalej tkwi pan w

*«izm ie.„ - s

— Myli się pan — odparł z uśmiechem — jestem 
wolny.

_  Więc na czym- ta wolność polega?
— W  każdej chwili mogę rzucić to przeklęte biu 

ro i odejść na zawsze.
—  Dlaczegóż pan tego dotąd nie zrobił?
— Tego me może pan zrozumieć — widzi pan, 

gdybym wykorzysta! potęgę, jaką dają mi pienią, 
dze, powiedział szefowi, co o nim sądzę i zrezygno 
wal z posady — byłbym przez pól godziny szczęśli 
wy, a potem wszystko by się skończyło. Nie miał­
bym już więcej żadnych marzeń i  żadnych prag­
nień.

• A podróże?
Podróże? Jestem już starym cziowiekiem i 

podróżowanie nie jest dla mnie. Przygotowuję się 
codziennie do tego, by pójść do szefa, powiedzieć 
mu prawdę, zbesztać go okropnie, zemścić się na 
nim za wszystkie upokorzenia — i widzi pan, już 
sama tylko myśl o tym sprawia mi niewyslowioną 
przyjemność. Ale pewnego dnia — pewnego dnia 
naprawdę mu to powiem — ale mam jeszcze do lej 
chwili dość cząsu.

—  a to pan zna?
Pierwsza myśl

On: —  Całą wczorajszą noc marzyłem o to­
bie, Wandzu!

Ona: —  A  w jaką suknię byłam yrtedy ubra­
na? a i.

Wśród przyjaciółek
Mania: —  Słyszałam, żeś się wczoraj pognie 

wała z Jadzią.
Frania: —  Tak ale się już z nią wczoraj 

przeprosiłam i dowiedziałam sig, co jej o mnie 
powiedziałaś. -  - - -  - -

Uczciwość
Nauczyciel do uczniów: —  Kto mi potrafi ro­

zwinąć taki temat: „Uczciwość nie jest najkrót 
szą, ale najprostszą drogą do celu".

Janek: —  Ja mogę, panie profesorze. Kiedy 
na przykład przepiszę wypreowanie od koiegi, 
to trwa to 10 minut, a jak sam napiszę, to całą 
godzinę. W ięc uczciwość nie jest najkrótszą 
drogą do celu. A le z drugą połową tematu to 
jja sobie nie dam rady. Bo jakbym ja wypraco 
wanie napisał sam, to ono by nie było lepsze.

Bogu dzięki
Auto pędzi z szybkością 100 kim na godzinę 

Nagle rozlega się straszny huk. Właściciel au­
ta pyk. szofera co się stało.

—  Miejscowe zbiorniki gazu wyleciały w  po­
wietrze.

—  A  to dziękować Bogu, bo Ja już myśla­
łem, że to guma nawaliła.

Chory powieściopisarz
—  Jak długo mogę jeszcze żyć, panie doktó­

rze?
—  Tego dokładnie powiedzieć nie mogę. W, 

każdym razie niech pan nie pisze powieści z 
„ciągami dalszymi".

Trudno
Pacjent: —  Jestem potrójnym abstynentem, 

panie doktorze, nie jadam mięsa, nie piję, nie 
paię.

Lekarz: —  To w  takim razie czego mam pa­
nu zabronić?

Nie tak prędko
Pan Józef pociesza przyjaciela, któremu u- 

ciekła żona.
—  Nie martw się; ona nie warta twęgo żalu. 

Zresztą prędko o niej zapomnisz.
—  Mylisz się, nieprędko. Pozostawiła w  skie 

pie i u krawcowej tyle długów, że będę je spła 
cał w  ciągu conajmniej pięciu lat.

Dobry interes
—  Jakto? 250 złotych żąda pan za te trzy 

pokoiki. Uważam, że wystarczy 150 zł.
—  W idzi pan, —  często ktoś się wprowadza 

i nie płaci wcale komornego.
—  W  takim razie lepiej, że będzie pan miaj 

dług w sumie 150 zł niż w  sumie 250 złotych.

Między przyjaciółkami
— Jak ci się podoba moja nowa suknia?
—  Bardzo, ja też takie nosiłam, kiedy były 

modne.
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Zatwierdzono wyrok uniewinniający 
prezesa Stron. Ludowego w Krakowie

W krakowskim Sądzie Apelacyjnym 
ogłoszony został dziś rano wyrok w 
procesie Jana Gajocha, prezesa Stron 
nictwa Ludowego na powiat krakows­
ki i 12 towarzyszy. 

Sąd zatwierdził wyrok uniewinnia 
Jący prezesa Gajocha. Równocześnie 
zatwierdził sąd wyrok zasądzającyiZ

oskarżonych na kary więzienia od 6 
da 18 miesięcy. 

Wniosek o wypuszczenie dwóch os­
karżonych* przebywających dotych­
czas w więzieniu, na wolną stopę, bę­
dzie przez sąd załatwiony na posie­
dzeniu niejawnym.

Prace terenowe P . T . T . w  Tatrach
Ostatnio rozpoczęło PTT . prace nad zremon- 

towaniem ścieżek turystycznych, schronisk i 
odnowieniem lub uzupełnieniem znakowania 
szlaków.

M. in. naprawie ulegną ścieżki turystyczne 
■wiodące na Giewont od strony Hali Kondrato 
wej i od strony Hali Strążyskiej.

Postanowiona została również naprawa ścież 
k i turystycznej na Swinicę, na trasie od Zielo­
nego Stawu aż po szczyt

W  tej chwili prowadzone są roboty przy 
i gruntownej naprawie i przebudowie ścieżki od 

szosy, wiodącej z Zakopanego do Morskiego 
Oka, ku schronisku PTT. w dolinie Roztoki.

Trwa również praca przy przebudowie ścież 
ki turystycznej, prowadzącej od szosy Zakopa 
ne— Morskie Oko, przy Wodogrzmotach Mic­
kiewicza do schroniska PTT. w Dolinie Pięciu 
Stawów Polskich.

Oddział, krakowski PTT . przeprowadzi re­
mont śćiiźki, biegnącej dookoła Morskiego O- 
ka. Prży tej sposobności naprawiane są wszy­
stkie uszkodzone przez lawiny śneżne mostki, 
kładki itp. Nadto przetorowano ze śniegu prze 
łęcze na popularnych szlakach w Tatrach W y 
sokich oraz przekontrolowano i uzupełniono u- 
bezpieczenia metalowe na .szlakach skalnych. 
Nadto przeprowadza się gruntowną naprawę 
znakowania barwnego.

W  ostatnich dniach ukończone zostały pra­
ce terenowe, prowadzone przez Oddział krako 
wski PTT. w  rejonie Gorca, gdzie, jak już do 
nosiliśmy, powstała w  ub. sezonie narciarskim 
nowa stacja turystyczna PTT . mieszcząca się 
we wzorowej bacówce Małopolskiego T-wa 
Rolniczego. Odnowiono znakowanie szlaku zie 
łono białego na odcinku Turbacz— Gore (czas 
potrzebny na przejście ok. 3 i pół godz.) i 
przedłużono jego bieg 0d szczytu Gorca ku wsi 
Ochotnica (czas przejścia ok. 3 godzin). W  
dalszym ciągu wyznakowano nowy szlak tury 
styczny ze szczytu Gorca do przełęczy Przysłop 
nad przysiółkiem Rzeki (stacja turystyczca P. 
T. T . );  znaki biało czerwone; czas przejścia o- 
koło 2 godzin. Wreszcie wyznakowano nowy

szlak turystyczny ze szczytu Gorca do stacji 
noclegowej u Farona, w  Szczawie położonej o- 
podal zdroju. Znakowanie biało niebieskie. — 
Czas przejścia ok. 2 godzin.

W  r. 1934 zbudował Oddział krynicki PTT. 
nowoczesne schronisko turystyczne na Jawo­
rzynie Krynickiej, im. Jozefa Piłsudskiego. W  
14 izbach znajdą tam turyści 60 miejsc nocle­
gowych. Schronisko posiada wodociąg z włas 
nych źródeł, oraz łazienki z natryskami. W  ub. 
roku doprowadzono do schroniska połączenie 
telefoniczne. (Krynica nr. 191). Schronisko od­
ległe jest od Krynicy o 12 km drogą lub 6 km 
przez góry. Aby udostępnić schronisko rów­
nież licznym kuracjuszom, przebywającym w 
Krynicy, miejscowy Oddział PTT. przystąpił 
w  ub. roku do budowy drogi jezdenej z Kry­
nicy do schroniska na Jaworzynie, prowadzą 
cej przez las Cucha. Rozpoczęto prace w  tere­
nie w  lipcu ,ub. roku a po uzyskaniu odpowie­
dnich funduszów, podjęto je  w roku bieżącym 
tak, że wkrótce droga będzie gotowa.

W  bieżącym roku dopełnione zostanie całko 
wicie urządzenie wnętrza schroniska. Przy spo 
sobności należy przypomnieć, że ks. Julianna 
holenderska, bawiąc z małżonkiem w  Krynicy 
odwiedziła podczas jednej ze swych wycieczek 
narciarskich schronisko PTT., na Jaworzynie 
Krynickiej i spędziła w nim, przy posiłku, k il­
ka godzin.

65-lecie Pol. Tow. Tatrzańskiego.
W  dniu 3 sierpnia br. upływa 65 lat od chwi 

li, gdy w  Zakopanem zebrał się po raz pierw­
szy komitet organizacyjny Towarzystwa Ta­
trzańskiego. W  ciągu swej 65-letniej działalno 
ści objęło Pol. Tow, Tartrzańskie swą gospo- 
arką turystyczną całe góry polskie, rozpoczy­
nając od pionierskiej działalności w  Tatrach, 
Beskidzie Zachodnim i wreszcie w  Karpatach 
Wschodnich, trasując znakowane szlaki, któ­
re dziś w  sumie 45000 kim przecinają gęstą sie 
cią cały łuk Karpat polskich, wreszcie zbudo­
wało P T T  dziesiątki schronisk, założyło wiele 
stacyj turystycznych, utworzyło klka rezerwa 
tów i muzeów regionalnych.

Dziewięć białych plam „Piasta *
Numer „Piasta" na dzień 24 lipca br., został 

skonfiskowany >v dziewięciu miejscach.

Miesiąc bezwzględnego aresztu za pi­
kietowanie

Sąd grodzki w  Nowym Targu skazał człon­
ka Stronnictwa Narodowego, Dworskiego, na 
miesiąc bezwzględnego aresztu za pikietowanie 
sklepów żydowskich. Sąd grodzki w  Krościen 
ku skazał za to samo przewinienie Sieńkę, ró­
wnież z Nowego Targu ua miesiąc aresztu. —  
Józef Kurzeja za czynne znieważenie Żyda —  
został ukarany 3-tygodniowym aresztem.

Powrót wicewojewody Małaszyńskie-
8 °*

Do Krakwa powrócił po urlopie wypoczynko­
wym wicewojewoda dr, Małaszyński. .Wicewoje-

woda dr. Małaszyński obejmuj* urzędowanie od 
najbliższego poniedziałku.

Sekwestratorzy w mundurach
Wczorajszy Dziennik Ustaw zawiera m. in. 

rozporządzenie ministra skarbu o umundurowa­
niu poborców skarbowych.

Wzór mundurów dla poborców skarbowych 
u»«hła Rada Ministrów jeszcze w  roku 1929. Pat­
ki i wypustki na kurtce płaszczu będą zielone. 
Oznaką poborcy będzie złota gwiazdka haftowa­
na, sześcioramienna, umieszczona w  patce koł­
nierza oraz złoty sznur płaski umieszczony na 
czapce.

Ujęcie fałszywego prałata
Przed kilku dniami władze duchowne w  Kra­

kowie wydały ostrzeżenie, że pojawił się jakiś 
osobnik, podający się za ks. Jana Tarłowskiego 
z archidiecezji warszawskiej, który opilstwem I 
zachowaniem się szerzył zgorszenie. Osobnik ów

był ubrany w  sutannę z fioletowymi odznakami 
prałata, ozdobionej licznymi wysokimi orderami 
także i wojskowymi. Wczoraj fałszywego „prała 
ta“ ujęto w jednym z szynków na Prądniku Czer­
wonym, przyczym w chwili pojawienia się poli­
cji ukrył on w niewiadomym miejscu posiadane 
ordery. Sprawą zainteresowały się władze śled­
cze.

Trup na torze kolejowym
Na torze kolejowym między Trzebinią a Bali-

MW4*** " m*x i s m w i  m  whn litfc iik
go Stanisława uiowacza.

Jak się wydaje, ś. p. Głowacz padł ofiarą włas­
nej nieostrożności; przy przechodzeniu przez toi 
dostał się pod koła przejeżdżającego pociągu i po­
niósł śmierć na miejscu.

Katastrofa samochodowa
Na drodze Chełmek — Oświęcim samochód cię­

żarowy naładowany betonowymi rurami, wpadł 
do rowu. Szofer 29 letni Karol Turek z Jaworzna f 
w  ostatniej chwili wyskoczył z auta, odnosząc 
wszakże liczne obrażenia głowy, rąk i  nóg. Sa­
mochód został poważnie uszkodzony.

TEATR IM. J. SŁOWACKIEGO 
Sobota godz. 8 wiecz.: „Cieszmy się życiem"

ŻYDOWSKI TEATR LETNI 
Sobota godz. 4.30 pop. i 8.30 wiecz. „Di pro- 

wincer kale" ,

REPERTUAR KINOTEATRÓW ■<
ADRIA: „Tango zakochanych" (Robert Mont' 

gomory) i „Koniec pani Chcyney" (joan  
Crawtord). .

ATLANTIC: „Burłak z nad Wołgi" (PJerrc 
Blanchaire Inkiszynow i Vera Korene) i 
„Moja maleńka" (Gusti Huber, Hans Moaer). { 

APOLLO; „Córka Szanghaju" .(Anna May j 
Wong i Ch. Bickford).

LOPP: „Dzień na wyścigach" i „ Anonimowy 
kochanek".

PROMIEŃ: „Prawda zwycięża" i „Czarownica 
z Salem".

STELLA: Książątku (E. Bodo). j
SZTUKĄ; „Nancy Steele zginęła" „(W. Mac . , 

Lagten I G. Lorce). ?*
UCIECHA: „Błękitna załoga" „Sekretarka jej 

męża" i. Mecz Louis —  Schmelling.
W ANDA: „Wytworny świat" i „Darmozjad"

Torowe zawody kolarskie o mistrzo­
stwo Polski

W niedzielę odbędą się w  Kaliszu torowe za­
wody kolarskie o mistrzostwo Polski. Udział w 
tych zawodach wezmą najlepsi kolarze Warsza­
wy, Krakowa, Łodzi, Lwowa, Poznania i Kalisza. 
Ogółem spodziewany jest start 70 zawodników. 
Startuje między innymi Napierała, Wasilewski, 
bracia Kapiakowie, Kupczak, Kluj, Lange, Jęd­
rzejewski-

Piłkarze jugosłowiańscy w Warsza­
wie

Stołeczna Polonia, korzystając z przerwy W 
rozgrywkach ligowych sprowadza do War­
szawy na dzień 31 bm. wicemistrza Jugosławii 
S. K. Jugoslavia z Biłogrodu. Wizyta jugosłowiań­
skich piłkarzy wywoła niewątpliwie duże zain­
teresowanie w stolicy.

Jugosławia wygrała mecz z Belgią
W półfinałowym spotkaniu tenisowym o puchaj 

Davisa w strefie europejskiej. Jugosławia prowa­
dzi po dwóch dniach 3:0 i ma już zapewnione 
zwycięstwo. W piątek para jugosłowiańska Kukul- 
jevic — Mitic pokonała parę belgijską Borman 
—Geelhand 0:3, 6:3, 3:6, 10:8. Single rewanżowe 
nie będ? iniaij już wpływu na wynik spotkania.

Niemcy prowadzą 2:0 z Francją
Pierwszy dzień półfinałowego meczu tenisowe* 

go o puchar Davisa pomiędzy Francją i Niemcami 
przyniósł niespodziankę w postaci dwóch xwy< 
cięstw niemieckich; j

Henkel pokonał Petrę 4:6, 6:1, 1:9, 6:2, a Met 
taxa niespodziewanie wygrał po 2 i pół goazinnej 
walce z Destremau 6:4, 7:5, 5:7, 6:3.

Po pierwszym dniu prowadzą zatem Niemcy 2:f

Kapitan torowy W. O. Z K. 
zawieszony j

Polski Związek Kolarski zawiesił w działalne)ś< 
ci kapitr.u torowego warszawskiego okr zw« 
kolarskiego p. Feige za niewłaściwy wywiad pra­
sowy.
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Kto wygra: Kusociński czy Noji?
W niedzielę — mecz najlepszych biegaczy, jakich wydała Polska

W  sporcie polskim nie byłe jeszcze nigdy 
dotychczas spotkania, które doprowadziłoby 
do takiego zainteresowania, jak  niedzielna 
walka N o jego  z Kusocińskim na mistrzost­
wach Polski. N igdy jeszcze w  jednej specjal­
ności nie mieliśmy dwu zawodników tak zna­
komitych, żadne spotkanie nie zostało przez 
lo » wyreżyserowane w  sposót tak wyrafino 
waay.

Kariera przeciwników
Kusociński, m istrz olimpijski z  roku 1932 

był w  okresie swojej szczytowej formy naj­
lepszy m chyba długodystansowcom świata. 
N a  Olimpiadzie berlińskiej N o ji był czwarty, 
ale rekord Kusocińskiego na 5 km pobił o 7 
sekund! „Kusy”  pokonał (w  Chicago) rekor 
dzistę świata Lehtinena. N o ji w  parę lat por 
tern pokonał mistrza olimpijskiego Isohollo.

Pierwszy raz ujrzeliśmy N o jego  na, bieżni 
w  tym  samym dniu, kiedy Kusociński, po 
tragicznym biegu (znowu z Lehtin enem )... 
powędrował do szpitala! Choroba wykreśliła 
Kusego z listy czynnych za? odmków na peł 
ne cztery lata. Spuściznę ot jął po nim N o ji 
—  od czterech lat nie pokonany przez żadne­
go  z Polaków.

Spotkali się po raz pierwszy w  biegu na 
przełaj, na wiosnę. Kusociński nieprzygotowa 
ny zupełnie, stanął do beznadziejnej walki 
pod presją opinii. Przegrał, ale. to  pobudziło 
tylko jego  ambicję. Rozpoczęły się staranne 
mozolne przygotowania  .

Przygotowania Kusego
Pierwszy raz popróbował swych sił na ma

łych zawodach, organizowanych p: zez głucho 
niemych. Dublował na 5 km swoich przeciw 
ników, szedł jak maszyna, ale... biegu nie 
ukończył. Zmylony przez sędziów, skończył 
o jedno okrążenie za wcześnie, uzyskując na 
4880 m. czas 13:55. Gdyby 1 czyi do 
końca nie miałby wyniku gorszego, jak  15:15

15:15 —  to nie nadzwyczajnie, można by 
pomyśleć. W  biegach długich osiąga się jed ­
nak wynik: tylk(* w  walce. N o ji tylko raz 
pizebiegł w kraju 5 km w 15:07 i to znowu 
tylko dlatego, ze do wysiłku zmusił go  K a- 
rynowski. Gdy ty ło  trzeba (na meczu z N icm  
cami) pobiegł —  o 21 sekund lep iej!

Kusy trenował dalej. 10 dni temu przebiegł 
kilometr w  2:34 o 60 m. przed swymi prze­
ciwnikami. Znowu nie miał konkurencji. Po  
biegu był świeży, nie zmęczony —  „suchy” . 
Nie, ulega wątpliwości, jego  form a w  ostat­
nich czasach poprawiła się ogromnie. Co mo 
że osiągnąć na 5 km —  doprawdy nie wiado 
m a  Sun czuje się doskonale i sądzi, że prze 
biegnie w  czasie poniżej 15 min. Jest pewien 
swego finiszu Trenował na szybkość bardzo 
dużo, na wytrzymałość —  jeszcze .więcej.

Noji przyjmuje wyzwanie
A  N o ji?  N o ji jest teraz niewiele gorszy  

jak  w  dobie swego sukcesu na CPimpiadzie. 
Czas 14:50 gotów jest osiągnąć zawsze, gdy 
zajdzie tegc potrzeba. Zarzucił zupełnie tre­
ning 10 km. Prącoweł nad poprj wą szybkoś 
ci i  nad poprawą finiszu. Chciał biec tylko 
1500 m. W yzwanie „Kusego”  zaskoczyło go. 
Zmienił plany i postanowił stanąć do walki. 
N ie chciał, aby go posądzono o tchórzostwo.

Zapowiada się na walkę wspaniałą.

Co mówtą biegacze?
Kusociński mówi —  M oja form a jest zadc 

walająca. N ie jestem jednak pewien zwyci( 
stwa. Jestem pewien tylko tego, że osiągnę 
dobry wynik. Porażka z Nojim  nie będzie 
dla mnie kieską. Przegrywałem  w  życiu nie 
jeden raz —  to  jest dla mnie tylko podnietą 
do dalszej pracy. Chciałbym jednak, aby mój 
bieg z Nojim  był —  „wielkim  biegiem” .
N o ji m ówi: —  Czuję się baidzo dobrze. Be* 
specjalnego wysiłku pobiegnę niżej 15 min. 
Zrobię jednak dobry czas tylko wuedy, jeśli 
Kusocińsk. mnie do tego zmusi. N ie  umiem 
prowadzić. Sam jestem szalenie ciekaw jaki 
przebieg będzie miała nasza walka. Boję się 
niespodzianek —  postanowiłem rozegrać bieg 
„na tempo” . Jeśli Kusociński pokona mnie 
w  doskonałym czasie, nie Dędzie mi przykro. 
Sam mu tego pogratuluję.

Kto w ygra
Trudno odpowiedzieć na to  pytanie. W ar­

tość N ojego  jest znana. Kusocińskiego —  ta 
jemnicza. Całe przekonanie o wartości tego 
ostatniego opieramy prawie tylko na jego 
własnym P •zeświaaczeniu. A le  —  Kusociński 
zna dobrze swoje możliwości.

Żeby odpowiedzieć, trzeba być wróżką Za­
bawmy się we wróżkę —  typujem y Nojego.

Może kto chce się założyć? Chętnych 
brakuje. Zakłady faworyzu ją Nojege 3:2. 
Nareszcie mamy w  Warszawie loKaina sen­
sację. Coś w  rodzaju Louis —  cłchmeling w  
zmniejszonym formacie.

Na razie czekajmy Kurtyna odsłoni się na 
stadionie W .P. w  niedzielę po południu.

DRUGI START AMERYKAŃSKICH LEKKO­
ATLETÓW W SZTOKHOLMIE

Drugi start amerykańskich leli koatletów 
w Sztokholmie przyniósł znowu doskonałe 
wjmiki.

N a  200 m. zwyciężył Ben Johnson (Am ery 
ka) w  czasie 20,9 przed Baumgartenem (H o­
landia) 21,6.

N a  1000 m. zwyciężył Amerykanin H ow ar1 
Borek w  czasie 2:31 przed Szwedem Haglmr 
dem 2:31,5 i Szwedem Peterssonem 2:32,8.

N a  dwie mile angielskie pierwsze miejsce 
zajął Finn Pekura w  czasie 9:06. Rekordzista 
świata pa tym  dystansie W ęgier Szabo zajął 
drugie miejsce w  czasie 9:08,8 przed swoim 
rodakiem Igloi 9:12.

110 m. przez płotki wygrał Amerykanin

Fred W olcott w  czasie 13,9 przed Szwedem 
Lidmanem 14,4 i W ęgrem  Kovacsem 15,6.

W  sztafecie szwedzkiej zwyciężyła Am ery 
ka w  czasie 1:56,3.

W  rzucie oszczepem triumfował Finn Nik- 
kanen, osiągając 75,03. Drugie miejsce zajął 
Szwed A tterw all 72,55 przed Estończykiem 
Sule 70,17.

W  dysku Szwed Redwall uzyskał 49.34 
przed swoim rodakiem Berghiem 48,75 i 
Norwegiem  Soerlie 48,63.

W  skoku wzwyż Amerykanin Gilbert Cru 
ter osiągnął dwa m etry przed Szwedem Lund 
quist 1,93 i Finnem Kalima 1,93.

NIEDZIELA NA BOISKACH
Program  Imprez niedzielnych przedstawia się 

następująco:
w Warszawie)

na stadionie wojska polskiego o 17. —  zakoń­
czenie mistrzostw lekkoatletycznych Polski. O 
godz. 10 —  przedbiegi 1500 m. i 4x400 m.

Na pływalni stadionu wojska polskiego o g. 
17. —  zakończenie międzypaństwowego meczu 
pływ ackiego Polska —  Finlandia.

Na boisku Skry o 17. —  mecz o  wejście do 
L ig i Legia-IJnion Touring.

Na prowincji:
W  Łodzi szosowy wyścig kolarski na 100 kim

W  Kaliszu druga seria torowych mistrzostw 
kolarskich Poiski.

W  Lublinie mecz c wejście do L ig i Unia —  
R. K. S. Zagłębie.

W  Krakowie mecz o wejście do L ig i Garbar­
nia —  Czarni i  narodowe zawody strzeleckie.

W  Poznaniu mecz o wejście do ligi Legia —  
Gryf i zawody’ pływackie o mistrzostwo armii.

W 'Stanisławowie mecz o wejście do ligi Re- 
wera —  Dąb.

W  Łucku mecz o  wejście do ligi P. K. S. —  
Pogoń Brześć.

W  W ilnie mecz o wejście dc ligi Makabi —  
W . K  S. Grodno.

W  Wejherowie mistrzostwa polskiego wy­
brzeża w  tenisie.

W  Gdyni zakończenie międzynarodowych bał 
lyckich zawodów konnych.

Zagranicą:
z W  Kopenhadze mecz lekkoatletyczny Da­
nia —  Norwegia.

W  półfinałowych zawodach tenisowych o pu 
char Davisa walczą Niemcy z Francją i Belgia 
z Jugosławią.

W  Aix-les-Bains zakończenie 15-go etapu wy 
ścigu kolarskiego dookoła Francji na trasie 
Brianęon — Aix-les-Bains.

Poza tym odbędą się półfinały rozgrywek pił 
karskich o puchar środkowej Europy. Walczą 
w  Turynie FTC z Juventus, a Genui Slavia z 
Genovą

DZISIEJSZE IMPREZY SPORTOW E
Dziś, w  sobotę rozegrane.zostaną następujące 

ważniejsze imprezy sportowe:
W  Warszawie na stadionie wojska polskiego 

o godz. 17 —  pierwszy daeń mistrzostw lekko­
atletycznych Polski.

Na pływalni stadionu wojska polskiego o 
godz 17 —  pierwszy dzień międzynarodowego 
meczu pływackiego Polska —  Finlandia.

W  Krakowie dalszy ciąg X III narodowych 
zawodów strzeleckich.

W  Gdyni międzynarodowe bałtyckie zawody 
konne.

W  Berlinie mecz półfinałowy o puihar Davb 
s? N  :mcy —  Francja.

W  Brukseli półfinałowy mecz o puchar Da* 
visa Jugosłrwia —  Belgia.
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